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Kraków, 13 lipca.
W pełnej zbroi walczą nas; konserwatyści o 

utrzymanie stanu wyjątkowego w kraju. Ich 
organ krakowski i sam daje dowody bezgrani­
cznej w tym kierunku odwagi, i „najlepsze siły“ 
zaciaga w swoje szeregi, aby tylko zdławić re­
sztki poczucia wolności obywatelskiej. Onegdaj- 
szy artykuł Czasu, druzgocący krakowską Radę 
miejską za szalenie śmiały jej protest przeciwko 
zaprowadzeniu w mieście stanu wyjątkowego, 
zrobił swoje: w y w o ł a ł  n i e s ł y c h a n e  o- 
b u r z e n i e  nawet w Blerach, cienką tylko ścian­
ką oddzielonych od sztabu stańczykowskiego. 
Poprawki tego organu, doaane w formie komen­
tarza do uwag Przeglądu, tern się odznaczają, 
że w argumentacyi logicznej bez porównania 
niżej stoją od uwag lwowskiego (wychowanka 
Laenderbanku. Bo gdy p. Masłowski zajął przy­
najmniej otwarcie stanowisko filistra tego po­
kroju , jakiego ty p , chyba zupełnie prawdziwy, 
dał nasz „ O p t y m i s . a *  w niedzielnym nume­
rze N. Reformy, — to Czas bięgnął do nieprze­
branej skarbnicy jurysprudencyi administracyj­
nej, i wywlókł z niej to , co już zszarzało się 
i zbrukało od codzieunego użycia w rękach funk- 
cyonaryuszów c. k. namiestnictwa

Czas uważa chwilę protestu krakowskiej Rady 
miejskiej przeciwko stanowi wyjątkowemu za 
„ n a j m n i e j  o d p o w i e d n i ą 1', i twierdzi, że 
Rada uczyniła to, „ j a k o  o r g a n  n a j m n i e j  
p o w o ł a n y  do  p o l i t y c z n y c h  p r o t e -  
8 t Ó w".

Otóż jeżeli to rzeczywiście był protest „p o- 
l i t y c z n y "  to musiał on być skierowany prze­
ciw jakiejś akcyi p o l i t y c z n e j .  Czy była ta­
ka akcya ? Bez wątpienia. A któż ją rozwinął ? 
C. k. rząd. Niechże nam woluo będzie teraz za­
pytać, czy w kompetencyi rządu leży „ r o b i e ­
n i e  p o l i t y k i "  i narzucanie jej miastom ? Za­
daniem rządu naczelnego i jego organów krajo­
wych jest a d m i n i s t r a c y a  i nic więcej; po­
lityka należy do ciał reprezentacyjnych, do par­
lamentu i Sejmu. Przecież inaczej być nie po­
winno, — bo gdyby rząd powołanym był do 
narzucać ia krajom i ludom pewnych zasad po­
litycznych, to od czegóż byłby parlament, od 
czego cały konstytucyonalizm ? U nas weszło 
w zwyczaj, że władze administracyjne uprawia­
ją  politykę i dzięki temu przez „urząd polity­
czny" rozumie się władzę, z której kompet.en- 
cyi polityka powinna być wykluczona, bo jej 
zadaniem, jedynem i wylącznem, jest a d m i n i- 
i t r a c y a  kraju. Do tych władz należy czu­
wanie nad „ekonomicznemi interesami Kraju", 
a więc usuwanie wszelkich przeszkód, tamują­
cych rozwój ich ekonomiczny. Tutaj należy o- 
świata, bo ciemnota jest wrogiem dobrobytu, 
skarb państwa, gwarautujący bezpieczeństwo pu­
bliczne i t. d. Ale tern wszystkiem opiekować 
się powinien rząd n ie  w c e l a c h  p o l i t y ­
c z n y c h ,  lecz spełniając jedynie swoje zadanie 
administracyjne.

Tymczasem organ konserwatystów aprobuje 
z lekkiem sercem p o l i t y c z n y  charakter sta­
nu wyjątkowego: nie podnosi nawet kwestyi, 
czy ten p o l i t y c z n y  charakter odpowiada in- 
teneyom władz rządowych, — ale oburza się i 
gromy ciska w krakowska Radę miejską, że 
ona, „powołana do strzeżenia ekonomicznych 
interesów miasta", wnosi „polityczne" protesty, 
a więc przekracza granice swego statutu. — 
W sferach stańczykowskich istnieje rzeczywiście 
taki zanik piaw konstytucyjnych, że już na ze­
wnątrz nie szaBuje się nawet pozorów, których 
sam c. k. rząd przestrzega Gdzieżby ten rząd 
ośmielił się powiedzieć: zaprowadzam stan wy­
jątkowy w Krakowie, aby zdławić socyalistów? 
Rząd centralny, więcej od Czasu i stańczyków 
szanuje konstytucyę, bo powiada: zaprowadzam 
stan wyjątkowy, aby zapewnić wam bezpieczeń­

stwo publiczne, tę podwalinę waszych interesów 
ekonomicznych.

Atoli gdy Rada miasta Krakowa, powołana 
właśnie nie do czego innego, tylko specyalnie 
do strzeżenia interesów ekonomicznych, ośmieli 
się objawić zdanie, że stan wyjątkowy uważa 
za sprzeczny z temi interesami i że miasto wy­
prasza się od tego środka, jakim je rząd, rze­
komo dla jego dobra, obdarza, — to Czas przy­
wdziewa czempi ędzej mundur c. k. komisarza 
namiestnictwa i woła z oburzeniem. przekra­
czacie statut, robicie politykę! Tymczasem jasną 
jest rzeczą, że gdyby ktoś twierdził, iż Rada 
miasta Krakowa przekroczyła w tym wypadku 
swój statut, to musiałby opizećsię na założeniu, 
że c. k. rząd wyprzedał ją w tej niedozwolonej 
czynności, przekraczając swą kompetencyę przez 
wprowadzenie p o l i t y c z n y c h  motywów do 
zarządzeń stanu wyjątkowego.

Jednem słowem, nie można potępić, ze stano­
wiska ustawy, Rady miasta Krakowa za uchwa­
lenie protestu przeciw stanowi wyjątkowemu, 
n ie  w y d a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  w y r o k u  
p o t ę p i a j ą c e g o  n a  r z ą d  za zaprowadzenie 
tego stanu, bo, rzecz niewątpliwa, że n ii może 
nie być „polityką" w ręku rządu to, co się za 
„politykę" uważa w ręku Rady miasta Kra­
kowa.

Czas więc rzucił insynuacyę na rząd, że w ce­
lach politycznych obdarzył nas stanem wyjątko­
wym! To jest zarzut ciężki, który, teraz zwła­
szcza, cierpianym być nie powinien.

Na zakończenie „ f a k t y c z n e  s p r o s t o w a -  
n i e“ pod adresem Czasu. Stwierdza on „impro­
wizowany" charakter uchwały Rady miejskiej 
pisząc, że „na 30 głosujących (ścisły komplet), 
za uchwałą było zaledwie 18 głosów, a zatem 
nawet mniej, niż t r z e c i a  c z ę ś ć  pełnej Rady. 
Uchwała zapadła mimo ostrzegających i powa­
żnych głosów radców prof. Leo i prof. Kasparka". 
Otóż to jest poprostu n i e p r a w d a .  \Vniosek 
o uchwalenie protestu przeciw stanowi wyjątko­
wemu, zgłoszony i motywowany przez dra P o- 
n i k ł ę, nie zaliczającego się chyba do „lekko­
myślnych polityków", u c h w a l o n o  j e d n o ­
m y ś l n i e  a tylko popiawki radców B a r t o ­
s z e w i c z a  i R o t t e r a ,  dotyczące „obrony 
praw i obywateli" i „interesów miasta" przyjęto 
większością 18 głosow przeciw 12. Czas w ęc 
występuje dzisiaj przeciw tym nawet z radców 
miejskich, którzy do jego własnego należą obozu; 
albo oni tedy są w rozterce z Czasem, albo Czas 
z nimi.

Wreszcie nie jest prawdą, aby prof. L e o  
przestrzegał przed powzięciem protestującej u- 
chwały, gdyż nie zabierał on wcale głosu w tej 
sprawie, lecz mógł, co najwyżej, wykrzyknikiem 
jakimś dać do poznania swą opinię.

0 język sądowy.
Od jednego z adwokatów otrzymujemy nastę­

pujące pismo.
Kwestya uregulowania sprawy językowej w 

Czechach uważaną bywa za sprawę obojętną 
dla nas i ocenianą jedynie tylko z punktu syrn- 
patyi dla Czechów. — Tymczasem w ostatnich 
dniach zaszły wypadki, które nie pozwalają 
nam pizypstrywać się i oczekiwać, ale wystą­
pić czynnie i zastrzedz się przeciw przekrocze­
niu granic.

Wypadkami temi są: 1) przeciwne §. 19-mu 
konstytucyi i nowej procedurze ustnej uznanie 
przez jeden z wyższych sądów austryackich (w 
Gracu) języka niemieckiego za jedyny swój ję ­
zyk; — 2) karkołomny projekt, przypisany hr. 
Thunowi, wnrowadzenia tlómaczów do rozpraw 
ustnych sądowych, lub jednego (!) referenta,

znającego język strony, w senacie! Procedura 
nowa zaprowadziła zasadę b e z p o ś r e d n i o ­
ś c i ,  t. j. zetknięcia się sędziego ze stroną i 
wyrokowanie wedle ustnej rozprawy pod jej 
wrażeniem. Rozprawa więc w instancyi wyższej 
lub najwyższej m u s i  się odbywać t a k ż e  w 
języku stron pierwszej instancyi, a jakieś stre­
szczenia ustnego przemówienia przez tłómacza, 
lub jednego z członków senatu, nie mogą być 
wierne, dosłowne, ani strony nie mogą być zda­
ne na los takiego pośrednika, — słowem, nie 
możemy się zgodzić na to, aby dla miłości Cze­
chów lub Niemców mieli nasi ziomkowie polscy 
ze Śląska w sądzie wyższym morawskim, lub 
abyśmy w Trybunale najwyższym w Wiedniu, 
odbywać mieli rozprawy przez tłómaczy!

Przecież w ważnej sprawie przemówienie mo­
że trwać parę godzin, a tłómpcz może tylko 
piąte przez dziesiąte zapamiętać i powtórzyć; 
zresztą w wywodzie prawnym p r z e c i n e k  
może sens zmienić, a nie dopiero jedno słowo, 
niewłaściwie przez tłómacza dobrane.

Jakikolwiek będzie wynik regulacyi sprawy 
czesko-niemieckiej, my, Polacy, musimy b r o ­
n i ć  z a s a d y ,  że  j e ż y k  s t r o n y  m u s i  
b y ć  u ż y t y m  w s ą d z i e  w y ż s z y m  i n a j ­
w y ż s z y m  T r y b u n a l e ,  i t e j  z a s a d y  
n i e  m o ż e m y  d l a  ż a d n e g o  w z g l ę d u  
p o ś w i ę c i ć ,  bo t u  c h o d z i  j u ż  n i t t y l -  
k o  o p o l i t y k ę ,  a l e  i o k i e s z e ń .  Gdyby 
pozwlono zrobić w Czechach i Styryi wyłom 
od tej zasady, to moglibyśmy się w konsekwen- 
cyi sami doczekać podobnej regulacyi w Gali- 
eyi, do czego dopuścić nie możemy, zatem już 
z początku należy przeciw wszelkim podobnym 
próbom wystąpić.

Uchwała sądu wyższego w Gracu j e s t  
p r z e c i w n ą  u s t a w i e ,  a tylko z pobłażli­
wości dla Niemców minister nie zniósł jej na­
tychmiast, coby niewątpliwie uczynił, gdyby 
rzecz miała się odwrotnie, gdyby n. p. sąd w 
Pradze uznał tylko czeski język za język roz­
praw. — Sprawa językowa nie może być przez 
pierwszy lepszy sąd rozwiązywaną, lecz sądy 
muszą się trzymać ustaw. Jeżeli Niemcy nie 
chcą się uczyć innego języka, to muazą ustąpić 
nieco miejsca Słowianom, którzy nie lenią się 
uczyć po niemiecku, a w ten sposób nie bra 
knie w żadnym sądzie ani w żadnej władzy 
urzędników, mogących zgodnie z ustawą poro­
zumiewać się z interesentami bezpośrednio, a 
nie przez jakichś faktorów!

Z wystawy jubileuszowej.
(Sprawozdanie własne „N. Reformyu.)

III.
W ie d e ń ,  10 lipca. 

(ak.) Pracę, przerwaną z powodu wyjazdu 
z Wiednia, podejmuję na nowo i w dalszym cią­
gu z wystawy tutejszej wam sprawozdanie piszę.

P a w i l o n  m i a s t a  W i e d n i a  z zewnątrz 
przedstawia się nader okazale. Na portyku znaj­
dują się gruny pracy Paintla, przedstawiające 
rozmaite alegoryczne figury. Zwraca z nich u- 
wagę grupa, przedstawiająca hołd dla cesarza. 
Cztery boczne figury przedstawiają w alegoryi: 
pilność, dobrobyt, pokój i hnmanitarność. 
Wewnątrz pawilonu mamy przed ~ 'biem 
plany Wiednia przed i po rozszerzeniu miasta. 
Odnośnie do tego sale noszą nazwy: Alt-W ien  
i Neu-Wien. Główną salę tego pawilonu zdobią 
portrety wszystkich burmistrzów Wiednia. Są 
to tedy postacie: Seillera (1851); Zelinki (1861); 
Feldera (1868—1878); Newalda (1878- 1882), 
znanego pod nazwisKieu Ringtheaterbiirgermei- 
ster z powodu pożaru Ringteatru; Uhla (1882

do 1889); Prixa i Strobacha. Na czele wszy­
stkich widnieje portret obecnego burmistrza dra 
Luegera. W komplecie tym brak tylko portretu 
ostatniego, ery liberalnej, burmistrza dra Grue- 
bla.

Przeszedłszy mimochodem około pawilonów 
Cieszyńskiego i Schwarzenberga spotykamy bu­
dynek, noszący tajemniczą nazwę: Kinderbrut- 
anstalł. Myśląc, że to pewnego rodzaju pano­
pticum, w Którem znajdziemy figury woskowe, 
wszedłszy przyjemuego doznajemy rozczarowa­
nia. Znajdujemy tam istotnie niemowlęta, przed­
wcześnie narodzone, które dzisiejsza nauka le­
karska i sztuczna podtrzymać się stara i zdo­
być dla tych organizmów w przybliżeniu wa­
runki, jakieby miały rozwijając się normalnie 
jeszcze w łonie matki.

Niezmiernie ciekawy pawilon wystawił rząd 
bośniacki. Zestawiono tu cały szereg produ­
któw tego kraju, z pośród których ogólną zwra­
cają uwagę taK dobrze znane wyroby przemy­
słowe: dywany, koce, noże i t. d. Pomieszczono 
w tym pawilonie także panoramę, przedstawia­
jącą w o d o s p a d  F l i v y  w J a j c a c h .  Przy­
patrujemy się z uwagą, pokrzepiając się równo­
cześnie dobrem winem, które na kieliszki sprze­
daje nam chłop bośniacki.

Idziemy dalej. Wielki pawilon stowarzysze­
nia piekarzy przez chwilę zajmuje naszą uwa­
gę, patrzymy dalej na pawilon fototypiczny An- 
gt era, na pawiloniki redakcyj pism wiedeń­
skich, aż zaciekawieni, stajemy przed budyn­
ki »m, na którym wypisano nazwisko ZaJierl. 
Wiecie chyba, co to „ZacherlJ. To ów proszek, 
oddający tak wielkie usługi w tępieniu wszel­
kiego robactwa. Środek to wyborny — ale po­
święcać temu specyałowi osobny pawilon, to 
bawi i pobudza do śmiechu. Na czele przed 
miotów tu wystawionych widnieje kilkaset flaszek 
i słoikow, zawierających owadobójczy eliksyr — 
resztę pawilonu wypełnia wszystko, co mieścić 
się może w każdym składzie ubrań, futer, dy­
wanów, bielizny i t. d.

W pawilonie Bukowiny zwracają uwagę wy­
roby przemysłu domowego: garnki, łyżki, kosy, 
hafty paciorkowe, rogi; zamieszczono w nim 
także z fauny Dukowińskiej słynną kukurudzę 
i bogactwo kraju: węgiel.

W pawilonie Landwirtschaft — zszeregowano 
w różny Eh odmianach próby zbiorów zbożowych 
i przedstawiono statystykę urodzaju w Austryi.

Jeden z pięknych budynków stanowi „Ura­
nia". Jest to pawilon popularyzowania wiedzy, 
poSj a hrący obserwatoryum astronomiczne, ogród 
botaniczny i salę projekcyjną. W kilku obszer­
nych salach tego pawilonu odbywają się wy­
kłady popularno-naukowe, produkeye fono- i ki­
nematograficzne. W innych salach pomieszczono 
wystawę zbiorów z dziedziny bakteryologii, hy- 
gieny, mikroskopii i nauki badania artykułów 
spożywczych. Jest tu także ciemnia, w której 
zdejmują sie odbicia za pomocą promieni Roent­
gena i wykonują pomiary antropometryczne.

O różnego kalibru jadłodajniach na wystawie 
wspominałem już w listach poprzednich. Tu 
dodać jeszcze winienem, że są one nie bardzo 
wybredne, a są bardzo drogie. Pomysłowy zre­
sztą Wiedeńczyk pizeliczył się tu grubo: pu­
bliczność uczęszcza na wystawę, ale, o ile mo­
żności, stroni od wystawowych zakładów ga­
stronomicznych. Widziałem nawet, jak kuku 
przybyszów jadło z sobą na wystawę przyno­
siło.

Wystawę całą zwiedzić mużn dokładnie 
w przeciągn jednego dnia. Okoliczność ta mówi 
sama za siebie, to znaczy: wiele tu do widze­
nia nie ma. Kto do Wiednia przyjedzie, owszem, 
niech pojedzie zobaczyć wystawę, ale umyślnie 
dla jej zwiedzenia przyjeżdżać nie warto.

Ale, ale... Wystawa ma przedstawiać wytwo­

ry producentów z całej Austryi. Tak nie jest. 
Galicya, jako taka, z niczem tu prawie nie 
wystąpiła, choć w rozwoju przemysłowym — 
jak to stwierdziła wystawa Kościuszkowska we 
Lwowie — niepoślednie zajmuje miejsce. Je­
dynie kilku żydów galicyjskich wystawę obe­
słało.

Pokój czy wojna?
Wczoraj już doniósł telegraf o podaniu się 

do dymisyi gabinetu S a g a s t y , który swemu 
naBtępcy chce zostawić niewdzięczne zadanie 
zawarcia pokoju po przegranej wojnie. Jak 
zwykle zdarza się w podobnych okolicznościach, 
opinia publiczna w Hiszpanii wyszukała sobie 
kozła ofiarnego w postaci obecnego gaDinetu, 
któiego nieszczęściem jest, że na swoich kar­
kach dźwigać musi niezliczoną mnogość błę­
dów, popełnionych zarówno na polu polityki 
kolonialnej, jak  i obrony narodowej, przez 
wszystkie poprzednie rządy hiszkańskie. Bądź, 
co bądź, usunięcie się w tej chwili Sagasty od 
steru państwa ułatwi jego następcy, nie związa­
nemu osobiśeie poprzedniemi wypadkami, prze­
prowadzenie rokowań pokojowych ze Stanami 
Zjednoczonemi.

Warunki pokoju będą, co z góry można prze­
widzieć, bardzo ciężkie dla Hiszpanii, Większość 
jednak ludzi rozsądnych i szczerze patryoty- 
cznych w tym kraju domaga się stanowczego 
pokoju, choćby połączonego ze znacznemi tery- 
toryalnemi ofiarami. Znamiennym w tym kie­
runku objawem jest sygnalizowany wczoraj 
artykuł madryckiego dziennika Epoca, a także 
podane z Madrytu rzekome warunki pokoju, 
które stawiać ma Ameryka. Te ostatnie atoli 
uważać należy raczej za wyraz ofiar, na jakie 
zgodziłyby się w danym razie koła rządowe 
hiszpańskie, niż za rzeczywiście z Waszyngtonu 
postawione warunki, które niezawodnie będą o 
wiele cięższe.

Na przebieg rokowań pokojowych, o których 
twierdzą nawet, żę już się rozpoczęły pocichu, 
a beznośrednio między Madrytem i Waszyngto 
nem, wpłynąć musi przebieg lądowycb działań 
wojennych pod S a n  J a g o ,  gdzie dotąd Ame­
rykanie odnieśli bardzo wątpliwej wartości zwy­
cięstwa. Dla przyspieszenia prawdopodobnie ope- 
racyj lądowych przybył już ze swym sztabem 
do obozu pod S e w i l l ą ,  głównodowodzący ar­
mia amerykańską, „mąjor-generalu, Mi l e s .  — 
W wilię jego przybycia, tj. 10 bm., Ameryka­
nie przez dwie godziny ostrzeliwali od strony 
lądu i morza San Jago bez żadnego rezultatu. 
Nazajutrz atak się powtói^ył i, jak  sami Ame­
rykanie przyznają, nie posunął na krok jeden 
akcyi oblężniczej, gdyż pociski z dział oblężni- 
czych i statków, z wyjątkiem jednego, nie do­
sięgały miasta.

Upór, z jakim walczy gen. Shafter o zdoby­
cie punktu, nie mającego żadnego znaczenia 
strategicznego, jakim jest San Jago, da się chy 
ba tem wytłómaczyć, że wobec świetnych zwy­
cięstw kolegów morzu, chciałby on część 
lauroit zdobyć dla siebie i armii lądowej. Przy 
(okolwiek większej energii ze strony Hiszpanów 
i odrobinie szczęścia, upór ten mógłby fatalnie 
zakończyć się dla korpusu amerykańskiego, któ­
ry na lądzie pozbawiony jest wszelkiej podsta­
wy operacyjnej, a liczebnie słabszym jest od sił, 
które ewentualnie mogliby Hiszpanie pud San 
Jago zgromadzić.

Miejmy jednak nadzieję, że do porażki Ame­
rykanów na lądzie, która byłaby równoznaczną 
z przedłużeniem wojny o kilka miesięcy, nie 
przyjdzie, i że wkrótce ta nierówna walka za­
kończy się, czego w interesie ludzkości należy

E m m a Jeleńska.

P A N I E N K A .
P O W I E Ś Ć .
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Jadwisia cieszyła się szczerze i nie miała 
najmniejszej prntensj i do pana Czesława, że 
tak prędko o niej zapomniał.

— Każdy chce być szczęśliwym — myślała— 
a w samotności to nic nie miło.

I nagle stanął jej przed oczyma Leon 
w oknie wagonu, blady, z głęboką zmarszczką 
na czole. Odjeżdżał daleko, pociąg unosił go 
na kraj świata i on patrzał aa nią, a odjeżdżał 
samotny. Zamknęła powieki, aby nie widzieć 
jego smutnej twarzy i oczu błękitnych, zimnych, 
jak loduwee, ale oczy te ścigały ią, jak wyrzut 
sumienia.

— Co ja zrobię ? — szeptała — co ja  
zrobię ? Boże, natchnij mnie. Zmiłuj się nad 
nami.

Aż nagle wesołe głosy zawołały:
— Stój! stój!
Chwedor wstrzymał konie. Tuman kurzu oto­

czył powóz i trzech jeźdźców zbliZyło się 
galopem. Zanim Jadwisia oprzytomnić mogła, 
Tadzio zeskoczył z kuca i rzucił się jej na szyję.

— Jadwisiu! Jadwisiu! — wołał — nakoniec 
jesteś' ja myślałem, że ty już nigdy nie przy- 
jedziesz.

— Moje dziecko, mój chłopaku najdroższy!— 
szeptała Jadwisia, ściskając braciszka.

Tadzio mocniej jeszcze obejmował jej szyję i 
całował ją, powtarzając:

— Już teraz ja ciebie nie puszczę nigdzie. 
Ja nie chcę żebyś jeździła bezemnie.

— Pozwólże i nam się przywitać Tadziu — 
rzekł Jaroński.

Gdy Jadwisia podniosła głowę, zobaczyła 
jego i Kańskiego, którzy stali, trzymając konie 
za uzdy.

— Przyjechaliśmy aż tu na spotkanie pani, 
a ten malec nie pozwala nam nawet podejść 
do pani — mówił z śmiechem Jaroński

— A bo ja mam największe prawo do niej — 
odparł Tadzio dumnie.

W tej chwili oczy Jadwisi spotkały się z o- 
czami Leona i dostrzegły w nich cierpienie i 
gniew.

Wyciągnęła więc do niego rękę i rzekła:
— Wszyscy mają do mnie prawo, bo ja ra­

da jestem wszystkich widzieć. Tak już zatę­
skniłam do domu! A cóż słychać! zdrowi wszy 
scy, nic złego nie ma ? Z listów tak mało mo­
żna wiedzieć....

Więc zaczęło się opowiadanie. Tadzio szcze­
gólniej głoi . abierał. Leon i Jaroński wsijdli 
znowu na konie, ale chłopak nie chciał jo i 
siostry porzucić ani na chwilę, więc umieścił 
*ię przy niej w po wozie, uwiązawszy z tyłu 
swojego kuca. Słońce już zachodziło, podobne 
do złotej kuli ogromnej, gdy dojeżdżali do mia 
steczka.

Powietrze było całe czerwone, jakby purpu­
rowym pyłkiem nasycone, .  Prypeć odbijała 
w złocie i we fioletach, szeroki i wspaniała. 
Z pól wracali robotnicy, śpiewąjąe, szli z kosa- 
no na ramionach parobcy, szczękając żelaztwem, 
bydło ryczało, psy ujadały. Szedł ku niebu wie­
czornemu wielki głos spracowanego ludu, który 
po dziennej pracy wracał do chat i spieszył do 
gorącej strawy, do spoczynku i do rodziny, — 
głos tej ziemi, nad którą sza: i  godzina rozcią­
gała zwolna swoją zasłonę. Zdała widniał dwór 
ze strzelającemi w górę topolami, rozsiadły sze­
roko na brzegu rzeki, skupiający wokoło siebie 
liczne domeczki i zabudowania, i biała kapli­
czka, której krzyż błyszczał teraz i mienił się 
barwami zachodu. Zdawało się, że ten dwór 
stary i ta kaplica, to jakaś twierdza warowna, 
jakaś wysunięta na dalekiej granicy placówka, 
a że te wysmukłe topole, to acyś rycerze nie­
złomni. Zdawało się, że nad tą ziemią unoszą 
się w cichym zmroku duchy tych, co swojego 
czasu „śmierci urągali".

Jadwisia słyszała ich głosy i wiedziała, że 
ona dziś jest ich dziedziczką, że do niej prze­
mawiają, że w jej ręce oddają swoją spuściznę 
wiekową Więc czuła, że oczy jej napełniają 
się łzami bólu, ale z serca wyrasta siła olbrzy­
mia, która wszelkim cierpieniom, a nawet samej 
śmierci urąga, i która wszystko zwycięży.

— Zostanę — rzekła do siebie — i obronię.

XXX.
Nazajutrz rano Leon Kański otrzymał ze dwo­

ru następującą kartkę:

„Musimy się rozmówić. Czekać będę 
przy kaplicy o szóstej po południu.

Jadwigau.
Resztę dnia spędził Kański w stanie zdener­

wowania i niepokoju tak strasznego, że nie 
mógł niczem się zająć, i ani na chwilę usie­
dzieć na miejscu. Kilku chorych, którzy się zja­
wili, odesłał do kolegi, a sam drżącemi rękami 
pakowił książki i drobniejsze sprzęty, wrzucał 
do skrzyń wszystko, co mu wDadało pod rękę. 
chodził po pokoju, targał się za wąsy i wyglą­
dał tak strasznie, że Mateuszowa, przerażona, 
chciała już wezwać kogo na ratunek.

Ale nadeszła godzina szósta, Leon wziął ka­
pelusz i wyszedł.

— Wiem, że mnie spotka nieszczęście — po­
wtarzał sobie przez drogę — wi Em. Niepotrze­
bnie mnie wzywa, bo wiem już, co mi powie.

A jednak czuł, że gdyby musiał odjechać bez 
tego pożegnania, byłoby mu jeszcze gorzej. Cza­
sem odzywała się w nim nadzieja, ona go prze­
cie kochała; może więc chciała tylko odwlec, 
odłożyć na czas swobodniejszy... a on był go­
tów na nią czekać lata całe!

Leon czasem przystawał i myślał:
— A gdybym tu pozostał na zawsze? wtedy 

nie mogłaby mnie odrzucić.
Ale praktyczny jego rozum buntonał się za­

raz na takie przypuszczenie.
— Jaktol poświęcić los, karyerę, przyszłe bo­

gactwo, może nawet i sławę dla urojonych za- 
chceń czy zasad tej jednej dziewczyny! I coż 
tu mieć w zamian ? marną egzystencyę wiosko 
wego lekarza. Nie, byłoby to poprostu szaleń­

stwem, a co gorzej, byłoby to śmiesznością nie 
do darowania: pokutowałbym za nią przez całe 
życie i wstydził się sam przed sobą. Druga taka 
posada już mi się nie trafi. Minęły czasy sie­
lankowych uniesień; żeby być szczęśliwym, na­
wet z ukochaną, nie wystarcza dziś strumyk 
i olszyna, a nawet niedość i kawałka chleba. 
Gdybym to zrobił, po roku mógłbym żałować 
i bylibyśmy oboje nieszczęśliwi. Oua żyje w ja­
kimś świecie idealnym, a ja jestem i muszę być 
człowiekiem trzeźwym, muszę się dobić stano- 
wiika... Nie, nawet dla niej nie potrafiłbym ab- 
dykować ze wszystkich praw swoich do życir 
Dla mnie nie istnieje szczęście, jeśli nie mam 
przytem wielu innych rzeczy. A przerabiać się 
już nie pora.

Doszedł do furtki we dworskim parkanie, kędy 
zwykle wstępował do ogrodu. Otworzył drzwi­
czki i znalazł się w jodłowym gaju, otaczającym 
kaplicę.

Przez gałęzie widział białe jej mury i goty­
cką wieżyczkę, trawn k wycinany w kwieciste 
rabaty i dwie ławki drewniane po obu stronach 
ganku. Na jednej z nich, w żałobnej swej su­
kience, z rękami splecionemi na kolanach, sie­
działa Jadwisia. Odkrytą miała głowę i włosy 
jej skręcone w węzeł, spadały nisko na szyję. 
Obrócona ku niemu profilem, patrzyła w dal, na 
rzekę i łąki, a oczy jej były smntne, zmęczone 
i czerwone powieki mówiły o bezsennej nocy 
i o wylanych łzach. (C. d. n.)
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sobie życzyć jak  najgoręcej Ostateczna porażka 
Biszpanów na Filipinach, do której tylko skut­
kiem zbiegu okoliczności dotąd jeszcze nie przy­
szło, musi przyspieszyć zaw ircie pokoju i stron­
nictwo wojenne, na czele ktorego stoi „kat Ku- 
by“, We y l e r ,  przekonać o zupełnej bezcelo­
wości dalszej walki ze Stanami Zjednoczonemu

Madryt, 13 lipca. Correspondencia zapewnia, 
ie  wobec trudnej sytuacyi na K u b i e minister 
wojny, C o r r e a, nie jest zaiadniczo przeciwny 
rozpoczęciu rokowań pokojowych, lecz zaprzecza 
autentyczności rzekomych warunków pokojowych, 
podanych przez zagraniczne biura telegraficzne.

Petersburg, 13 lipca. Nowoje W^emia, oma­
wiając politykę rosyjską względem F i l i p i ­
nów,  dochodzi do wniosku, ie  wojnę hiszpań- 
sko-amerykańską należy właściwie uważać za 
zakończoną. Obecnie dalsze ukształtowanie się 
sytuacyi politycznej zależeć będzie, zdaniem pe 
tersburskiego dziennika, od z a c h o w a n i a  s i ę  
R o s y  i. Przyszedł czas — pisze on — gdy sta­
nowisko Rosyi wobec kwestyi Filipinów musi 
jasno określonem. W razie rozbioru tego archi­
pelagu , lwia część przypadłaby Niemcom, An­
glii i Japonii, przez co stanowisko tych mocarstw 
na Oceanie Spokojnym zostałoby nadmiernie 
wzmocnionem. Dla Rosyi będzie najkorzystniej, 
jeżeli Filipiny zostaną w rękach j e d n e g o  
mocarstwa, Hiszpanii, lub Stanów Zjednoczo­
nych. Działając w tym duchu Rosya nietylko 
bronić będzie swych interesów, ale także inte­
resów powszechnego pokoju.

Antwerpia, 14 lipca. Hiszpański krążownik 
pomocniczy „Ciudad de Cadiz“ uzbrojony 10 
działami i z załogą 165 przybył do tutejszego 
portu. Gdy urzędnik władzy portowej zamierzał 
udać się na pokład tego statku, podniósł on 
kotwicę i odpłynął w nieznanym kierunku.

Nowy Jork, 13 lipca. Neto York Herald za­
przecza rzekomym warunkom pokoju, podanym 
przez źródła hiszpańskie.

Z zaboru pruskiego.
(O zjazd lekarzy. — Komisya kolonizacyjna. — 

następstwa wyborów).
Prasa niemiecka podejmuje zawziętą walkę 

przeciwko znanemu m e m o r y . l o w i ,  jaki 
komitet z j a z d u  l e k a r z y  i p r z y r o d n i ­
k ó w  w P o z n a n i u  wyBtosował do pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych. Widocznie haka- 
tyści obawiają się, że minister mógłby cofnąć 
zakaz, z czego wnosić należy, że zakaz wyda­
ny został bez porozumienia z rządem central­
nym.

Ale obawy szowinistów niemieckich najpra­
wdopodobniej są płonne; kto bowiem zna anti- 
polskie usposobienie p. v o n  d e r  R e c k e ,  nie 
może chyba wątpić, że udzieli on odmownej 
odpowiedzi na petycyę komitetu zjazdowego. 
Wobec tego głosy prasy niemieckiej o proie- 
ktnwanym zjeżdzie zajmują nas jedynie, jako 
objaw chwili, świadcząey o złej woli, zapra­
wionej nienawiś ią, a nie cofającej się przed 
niedorzecznością i fałszowaniem prawdy. Haka- 
tyści sztucznie zorganizowali kampanię w pra­
sie niemieckiej przeciwko zjazdowi poznańskie­
mu, czego najlepszym dowodem jest okoli­
czność, że rozmaite dzienniki niemieckie zamie­
ściły prawie jednobrzmiące artykuły przeciwko 
zjazdowi. Tak uprz. Post i Deutsche Ztg piszą 
prawie dosłownie to samo i obie kończą wy­
krzyknikiem, że „jeżeli zakaz poznański jest 
objawem n i e t o l e r a n c y i ,  to N i e m c y  n a  
k r e s a c h  w s c h o d n i c h  o d d a w n a  ż y c z ą  
s o b i e  t a k i e j  n i e t o l e r a n c y i .

Twierdzenie to jest wręcz kłamstwem, a na 
dowód tego przytoczyć warto, że wychodząca 
właśnie na k r e s a c h  w s c h o d n i c h  Posener 
Ztg, która przecież nie może być posądzona o 
życzliwość dla Polaków, uważa zakaz regencyi 
poznańskiej za n i e p o t r z e b n y  i p r z e d ­
w c z e s n y ,  a nawet nazywa go b ł ę d e m  po­
l i t y c z n y m ,  przyczem pisze wyraźnie, że na 
ogół solidaryzuje się z wywodami petycyi ko­
mitetu zjazdowego, i że zdanie to podzielają nie­
tylko liberali niemieccy, ale w s z y s c y  p o w a ­
ż n i  N i e m c y ,  z n a j ą c y  d o b r z e  s t o s u n k i  
p o z n a ń s k i e .

Pomimo tego organa szowinistyczne szczują 
przeciwko organizatorom Zjazdu, a Geselliger 
posuwa się do takiej niedorzeczności, że z po­
wodu zjazdu polskich lekarzy straszy nawet 
powstaniem polakiem, przypominając rok 1848! 
Inne pisma niemieckie powołują się na powagę 
rządu i piszą, że rząd centralny nie może de­
zawuować rozporządzenia, wydanego po dojrza­
łej rozwadze przez takich urzędników, jak pp 
J a g o w  i He l  I ma n a .  W tem rzecz jednakże, 
że właśnie zakaz wydany został nie po dojrza­
łej rozwadze, lecz jedynie pod wpływem tero- 
ryzmu, jaki hakatyści wywierają w prasie nie­
mieckiej odnośnie du spraw polskich. Zresztą, 
jak  siuszme tłómaczy Posener Ztg regencya po­
znańska i prtzydyum policyi nie potrzebowały­
by nawet wcale nrzjzaawać się do błędu, lecz 
możnahy cofnąć zakaz ze  w z g l ę d u  n a  u- 
c z y n i o n e  p r z e z  k o m i t e t  z j a z d u  p r z y ­
r z e c z e n i a  i na odpowiedzialność tego ko­
mitetu.

W kołach polskich nie liczą jednak wiele na 
poczucie słuszności u władz pruskich i spodzie 
wają się raczej, że p. von der R e c k e  da na 
petycyę komitetu zjazdowego odmowną odpo­
wiedź.

Z P o z n a n i a  nadchodzi wiadomość, że ko- 
m i s y a  k o l o n i z a c y j n a  po uchwaleniu przez 
sejm drugiej setki milionów maiek, znacznie 
rozszerza zakres swej <1~ ałalności. Jak donosi 
Geselliger, komisya będzie odtąd nabywała tak­
że majątki ziemskie w Prusach Wschodnich. 
Przsdewszystkiem mają być wykupione większe 
majątki na Mazurach. Widocznie głosowanie Ma 
żurów na kandydata polskiego w ostatnich wy­
borach do parlamentu popchnęło rząd do tej 
akcyi. Spowoduje ona bezwątpienia silniejszy 
odpór między obojętnymi dotąd dla sprawy pol­
skiej Mazurami ewangelickimi, którzy wogóle 
po raz pierwszy zaznaczyli swą odrębność na­
rodową i oddaniem około 5000 głosów na p. 
Lewandowskiego, kandydata konserwatywnego 
bez mała nie obalili

Pisma niemieckie, donoszą nadto, że w rozma- 
iycb prowincyach monarchii ustanowiono mę­

żów zaufania, którzy bezpłatnie udzielać będą 
wszelkich wskazówek i ułatwiać chłopom nie­
mieckim nabywanie ziemi w dzielnicach pol­
skich.

Rezultat wyborów do parlamentu i odebrania 
Polakom kilku mandatów przez skonsolidowa­
nych Niemców zaostrzył ostatnim apetyt i już 
teraz nawołują konserwatyści do wspólnej akcyi 
przeciw Polakom w nadchodzących wyborach 
do Sejmu pruskiego. Socyalistyczny Vorwdrts 
zdradził tajemnicę o zawiązaniu się kompiomi- 
su między k o n s e r w a t y s t a m i  a wo l n o -  
m y ś l n y m i  w W. Es .  P o z n a ń s k i e m  i to 
w tym celu, aby 13 polskich mandatów podzie­
lić między konserwatystów i wolnomyślnych. 
Wiadomość tę miał odebrać Vorwdrts z bardzo 
dobrego źródła.

Organ wolnomyślnych, Freis. Ztg., oświad­
cza wobec tego, że wiadomość ta od początku 
do końca jest zmyśloną, wywodząc, że 11 pol­
skich mandatów jest nienaruszalnych i że wo­
góle w Esięstwie Poznańskiem skład okręgów wy­
borczych zakreśla ścisłe granice walce wybor­
czej. Demokratyczna Frankf. Ztg., niezadowo­
lona z tej odpowiedzi wolnomyślnego organu, 
zauważa, że już przed miesiącem donosiła o ta­
kim kompromisie wyborczym, jakkolwiek tylko 
częściowym i przedstawiała całe jego niebez­
pieczeństwo. Frankf. Ztg. upomina i ostrzega 
wolnomyślnych przed takim sojuszem, du wo­
dząc, że wszelkie, choćby najmniejsze pomno­
żenie konserwatywnych mandatów jest bardzo 
ważnem, ponieważ przyczynia się do utworze­
nia wszechwładnej większości konserwatystów. 
„Zdaje się — kończy Frankf. Ztg. uwagi swo­
je, — że los pruskiego Sejmu rozstrzygnie się 
w W. Es. Poznańskiem. Wobec tego byłoby 
bardzo na miejscu, gdyby Freis. Ztg. poinfor­
mowała się o stanie rzeczy i swych stronni­
ków wezwała energicznie i publicznie, aby ta­
kiego sojuszu wyborczego zaniechali.

Muzeum w  Rapperswylu.
Na ostatniem zebraniu Rady nadzorczej Mu­

zeum narodowego w Rapperswylu, w sierpniu 
ubiegłego roku, postanowiono rewizyę ustaw, 
któremi rządziła się dotąd ta Rada od śmierci 
Władysława Platera. Podczas Zielonych Świąt 
b. r. odbyło się, w myśl tego postanowienia, 
częściowe zebranie Rady, zwołane przez wice­
prezesa p. Henryka Bukowskiego ze Sztokhol­
mu. — Opracowanie nowego projektu polecono 
wówczas pp. H. Bukowskiemu i pułkownikowi 
Z. Miłkowskiemu. Z zaproszonych przez p. H. 
Bukowskiego przyjmowali udział w obradach, 
oprócz referentów, członkowie: dr. Lewakowski 
i Rużycki, członek korespondent dr. J. Rosz­
kowski i bibliotekarz Muzeum, R. Mielczarski; 
prof. dr. Laskowski, dr. Z. Balicki przybyć nie 
mogli. Ze względu na czas niewakacyjny, za­
prosić można było tylko członków Muzeum, za­
mieszkałych w Szwajcaryi. Napisany przez H. 
Bukowskiego projekt ustawy i regulaminu, prze­
dyskutowany na zebraniu i oddany pułkowniko­
wi Z. Miłkowskiemu do szczegółowego opraco­
wania, przedstawiony będzie na najbliższem do- 
rocznem zebraniu Raiy, t. j. dnia 29-go sier­
pnia b. r.

Nowy projekt zmienia znacznie dotychczaso­
wą ustawę, i to w ten sposób, że w przyszło­
ści Rada nadzorcza, złożona z 15-tu członków 
i 5-ciu zastępców, wybranych z liczby człon­
ków korespondentów, będzie ciałem prawodaw- 
czem, a zarząd Rady -będzie dozorować wyko­
nania zapadłych uchwał i postanowień. Ciało 
wykonawcze, czyli administracya, złożona z dy­
rektora Muzeum, pomocnika konserwatora, bi­
bliotekarza i pomocnika bibliotekarza, podlega 
zarządowi Rady. Członkowie administracyi są 
urzędnikami Muzeum i mieszkają w Rappers­
wylu, w Radzie nadzorczej mają oni tylko głos 
doradczy. Eontrolę nad czynnością administra­
cyi oddano w ręce komisyi weryfikacyjnej, zło­
żonej w zasadzie z trzech osób: jednego człon­
ka Rady, dwóch członków korespondentów, po­
zwolono im jednak jeszcze dobrać dwie osoby, 
stojące poza korporacyą muzealną, ze względu, 
że własność narodowa powinna stać pod możli­
wie szeroką kontrolą całego ogółu.

Na temże żebranin p. W. B u k o w s k i  zdał 
sprawę z powierzonego mu przez Radę wydania 
szczegółowego katalogu rapperswylskich zbiorów 
Mickiewicza, w ten sposób bowiem uchwalono 
uczcić stulecie urodzin wieszcza. Eatalog drukuje 
się w Erakowie i w tym miesiącu jeszcze bę­
dzie gotów. Wstęp, napisany z werwą i tempe­
ramentem przez Z., jednego z najwybitniejszych 
młodszych pisarzy, odczytano na zebraniu.

W dalszym ciągu podaje sprawozdanie mu­
zealne wiadomość o nowem stypendyum 1000 
franków rocznie. Stypendyum im. Kościuszki, 
wchodzi w życie już w roku bieżącym, a po­
wstało ze składek, zbieranych za inieyatywą 
p. Bukowskiego w kraju.

W tym roku odbędą się w Rapperswylu wy­
bory uzupełniające do Rady Muzeum. Na miej­
sce zmarłego niedawno kg. Erechowieckiego po­
stawiono dwóch kandydatów: p. Eorytkę z Pa­
ryża i dr. Z. Balickiego z Monachium, który jest 
od lat wielu członkiem korespondentem, obywa­
telem, dobrze zasłużonym sprawie narodowej 
i poważnym pracownikiem naukowym. Ze wzglę­
du na kwalifikacye osobiste byłby doskonałym 
nabytkiem w Radzie, jedliby się ua kandydaturę 
zgodzono.

W prywatnej pogadance poruszono podobno 
także sprawę przeniesienia szkoły batignolskiej 
do kolonij polskich w południowej Ameryce. 
Byłoby to bardzo słusznem, szkoła ta bowiem 
dziś już nie ma racyi bytu w Paryżu, natomiast 
w Paranie odpowiadałaby istotnym potrzebom. 
W zasadzie przyznano słuszność temu zdaniu, 
w praktyce jednak Rada Muzeum narodowegu 
nie może m;eć żadnego wpływu na zaiząd szkoły, 
a pono i zarząd jest skrępowany ustawami

Wogóle biorąc, Rada muzealna z zadowole­
niem stwierdziła stateczny i wszechstronny roz­
wój instytucyi, powierzonej jej opiece, i przypi­
suje słusznie ten fakt głęoszemu wpływowi ogółu 
polskiego na bieg spraw, a przeto i nierównie 
większemu, niż dawniej, zainteresowaniu tego 
ogółu. Nowe ustawy zamierzają otworzyć je­
szcze szerzej drzwi dla tych wszystkich, co się 
sprawą i rozwojem tej instytucyi narodowej in­

teresują. Zamiarom takim nie można nie przy- 
klasnąć; Rada muzealna jest obecnie na naj­
lepszej drodze do mocnego utrwalenia pozyska­
nej już sympatyi i zaufania.

Stan s k a r b u  n a r o d o w e g o  według spra­
wozdania, przed paru dniami ogłoszonego, 
z dniem 10 lutego b. r. wynosił 168.192 złr. 
30 ct.

Od Administracyi.
Dla Dogodności osób, przebywających 

w  kąpielach, będziemy, w yjątkow o pod­
czas sezonu kąpielowego, przyjm ować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tydzień.

K R O N I K A .

Kraków, 13 lipca.

Wiadomości osobiste. Marya Konopnicka, zna­
komita poetka nasza, bawi w Erisowie.

Wodociągi krakowskie. Pełna komisya wodocią­
gowa na odbytem wczoraj posiedzeniu zaakcepto­
wała nchwałę komitetu wykonawczego, co do znie­
sienia istniejących obeonie odrębnych komisyj wy­
konawczej i finansowej, a utworzenia natomiast je ­
dnolitego „komitetu bndowy wodociągów", oraz 
przyjęła regulamin dla tegoż komitetu. Uchwały 
poddane zosianą Radzie miejskiej do zatwierdzenia 
na jutrzejszem posiedzenin.

Na8Z  ̂„Optymista", swojemi „Uwagami" umie- 
szczonemi w niedzielnym Nrze Nowej Reformy, 
zainteresował dziennikarstwo krajowe i wywołał 
ciekawe komentarze. Dziennik polski np. puświęca 
mu kilka trafnych uwag, zrozumiawszy inteneye, 
jakie kierowały piórem „Optymisty", i chłoszcząc 
równocześnie organ, „którego westchnienia kierują 
się ku ideałom feudalnym i który wcale się nie tai 
ze swojem ubóstwianiem absolutyzmu", a który 
(Przegląd p. Masłowskiego) okazał tyle złej woli— 
bo o naiwność posądzić go nie wypada — że zja­
dliwą satyrę wziąć usiłował za słowa szczerego 
przekonania i to tak dalece, ie spotkała ona na 
jego szpaltach „entuzyastyczny oddźwięk".

Przechodząc następnie do uwag ogólnych, wypo 
wiada Dziennik Polski pod adresem tych, co nie 
chcieli lub nie mogli zrozumieć, przeciw komu i 
czemu skierowane było osiize „Uwag", podpisanych 
przez „Optymistę", zdanie następujące: „Smutnym jest 
objaw publicznego solidaryzowania się z poglądami 
niedowarzonego filistra, dla którego dzięki „pilznero- 
wi" Hawełki pojęcia swoboay obywatelskiej stały 
się czemś zanadto abstrakcyjnem, aby je mógł zro 
zumieć. Ten obywatel jest może za tępy, ale za 
chwycające się nim pisma posiadają pełną świa 
domość tego, co robią: s t a w i a j ą  o g r a n i c z o ­
n o ś ć  i b e z m y ś l n o ś ć ,  j a k o  i d e a ł  p u b l i ­
c z n e g o  ż y c i a .  Kiedyż nasze biedne społeczeń­
stwo wyzwoli się z jednej strony od podżegaczy, 
a z drugiej od bypnotyzerów, którzyby chcieli uśpić 
dukoła wszystkich i wszystko i jedynym czynnikiem 
rozwoju społecznego zrobić czapkę, urzędową!11

Bronisław Koraszewski, redaktor Gazety Opol­
skiej, — jak to już donosiliśmy — rozpoczął od­
siadywać karę 8 miesięcznego więzienia za patryo- 
tyczną pracę w obronie ludu polskiego na Śląsku 
pruskim. Aby przyjść w pomoc znęki nemu mę­
czennikowi dobrej sprawy, Słowo Polskie piękną 
poddało myśl, mianowicie, aby na utrzymanie 
dziennika przez cza > więzienia zebrać dar hono­
rowy. Myśl tę popieramy całem sercem i do na­
szych obywateli patryutów się odzywamy, aby na 
cel tak piękny składki wnosić zechcieli. Admini 
stracya Nowej Reformy pośredniczyć będzie w 
przyjmowaniu składek.

Stan wyjątkowy w  powiecie krakowskim.
Dziś rano żandarmerya przyprowadziła do Krako­
wa dziewięciu chłopów z Liszek, podejrzanych o 
odbycie zgromadzenia w domu Piotra Wąsika, i 
odstawiła ich do starostwa. Przy przesłuchaniu 
włościanie zeznali, że zeszli się w domu Wąsika 
dla gry w karty. Ośmiu z nich wypuszczono na 
wolność, zaś Wąsika zatrzymano w śledztwie.

Z teatru letniego, w przybytku wesołej muzy, 
w parku krakowskim, niezwykłe zapanowało oży­
wienie. Repertoar od czasu objęcia reżyseryi przez 
p. Szelągowskiego zyskał na urozmaiceniu, a przy­
gotowanie i wystawa sztuk są staranniejsze. Wczo­
raj grano wesołą farsę „Koniec świata" Lauifsa, 
autora tryskającego humorem „Domu waryatów". 
Pojawienie się w dzienniku, w porze kanikuły, wia­
domości o komecie, który położy koniec istnienia 
świata, powoduje straszne zamieszanie wśród ro­
dziny i gości radcy Appeliusa. Tak, czy owak za 
dni ośm wszystko się skończy, zatem trzeba uży 
wać. I używają wszyscy, panny rzucają się na 
szyję młodym ludziom, słażba zapomina o subor 
dynacyi i jest z chlebodawcami za pan brat, czuli 
i kochający krewni zdradzają, ie  więcej na sercu 
leży im majątek, aniżeli osoba starego i gderliwe 
go wuja. W rezultacie okazuje się, że historyk, z 
kometą to żart kwietniowy — prima apnllis. Wszy­
stko wraca do naturalnego rzeczy porządku i, na­
turalnie, kojarzą się dwie szczęśliwe pary. Z wy 
konawców na wyróżnienie zasługuje w pierwszym 
rzędzie p. Ankiewicz, pp. Kościelecka, Borawska, 
Szeiągowski, Nynkowski, Hryniewicz, Dolski i Nie- 
diwiecki.

Przed sądem karnym w Krakowie rozpocznie 
się w tych dniach szereg rozpraw na tle ostatnich 
zaburzeń antysemickich. Pierwsza rozprawa odbę 
dzie sie w piątek 15 b. m. przeciw Antoniemu 
Chmarze i siedmiu współoskarzouym ze Skawiny. 
Następnego dnia staną przed sądem Franciszek Sta­
churski i towarzysze z Brzeska, zaś w poniedziałek 
18 b. m. włościanie z Wojnicza.

Rzekomy hrabia, w  Wiedniu aresztowano po­
dejrzane indywiduum, mieniące się hr. Stanisławem 
Dąbek im, za dokonanie rozmaitych manipulacyj o- 
szukańczych. Rzekomy hrabia twierdzi, że matka 
jego mieszka w Kirkowie. Dyrekcya policyi w 
Wiedniu zwróciła się do władz bezpieczeństwa w 
Krakowie o sprawdzenie tego szczegółu i skonsta­
towanie identyczności uwięzionego.

Z kroniki policyjnej. Policya krakowska przy- 
aresztowała niejakiego Józefa Schoena ze Lwowa 
wałęsającego się po Krakowie. W toku dochodzeń 
stwierdzono, ze rzekomy Schoen nazywa się wła 
ściwie Buchstab i pochodzi ze Lwo^a, skąd umknął

po popełnieniu znirznej kradzieży. Buchstab przez 
czas dłuższy ukazywał się na prewinej i . a u ęty, 
obecnie odstawiony zostanie do sądu karnego we 
Lwowie.

Poznań „płacze". W sobotę i niedziele odbył 
się w Poznaniu zjazd śpiewaków niemieckich który 
mógł przekonać p. Miąuela i doradców, jak niem 
czyzna jest w Poznaniu „uciskaną". Podczan gdy 
unie mozliwiono zjazd lekarzy polskich, śpiewaków 
niemieckich zachęcono do przybycia nawet z Ło­
dzi. Wszystkie prawie gmachy rządowe i miejskie 
kazano udekorować na przyjęcie niemieckich gości, 
a w pobliża dworca urządzono bramy tryumfalne, 
na których po raz pierwszy powiewały nowe bar­
wy Księstwa biało czarno białe, które sobie w pe­
wnych kołach polskich tłómaczą jako barwy żałoby, 
nawet stary ratusz poznański musiał z rozkazu 
obecnych swoich panów przywdziać odświętne czaty. 
Na każdym kroku tubylec polski czuć się musiał 
upośledzonym, gdy patrzał na miarę swobód i wol­
ności, jakiej niemieccy jego współobywatele zaży 
wają, na ten pochód demonstracyjny staroniemiecki, 
jaki w niedzielę po południu kroczył przez ulice 
miasta, konwojowany przez — policyę i straż ognio­
wą. Jedynie niebo festynującym nie dopisało, gdyż 
z wyjątkiem czasu pocnodu deszcz lał od soooty 
po południa przez całą noc i przez niedzielę do 
wieczora. Jeżeli zaś p. burmistrz Kfintzer w swej 
mowie powitalnej, chcąc złe na dc bre tłómaczyć, 
powiedział, że Poznań ,,płacze z radości", to nie 
wiemy, czy śpiewacy niemieccy, przemoczeni do 
nitki, takie same odnieśli wrażenie. Przeciwnie — 
przyzwyczajeni do irazesów hakatystycznych, powta­
rzali, że deszcz z polskiego nieba sprzeciwia się 
na polskiej ziemi uciśnionej niemczyźnie.

Szczepanik W balonie. Z Wiednia donoszą : W po 
niedziałek w południe z placu „jubileuszowej wy­
stawy" wzniósł się clbrzynrm balonem p. Jan 
Szczepanik w towarzystwie wspólnika jego firmy 
Franciszka Habricha, porucznika Majera i znanego 
niemieckiego aeronauty Loew’a, który, odbywszy już 
kilkanaście śmiałych wycieczek powietrznych, jest 
obecnie kierownikiem stacyi aeronauiycznej nawie 
dońskiej wystawie. Pogoda była pomyślna, wiał 
tylko lekki wiatr, który od razu zepchnął balon 
w kierunku wschodnim. Że „policyjnie dozwolone" 
wycieczki balonem wystawowym należą do bardzo 
niebezpiecznych, jett tego najlepszym dowodem, że 
dotychczas, chociaż wystawa trwa jnż dwa mitsĄce, 
zgłosiło się zaledwie paru amatorów powietrznych 
ekskursyj. Balon, którego napełnienie gazem świe­
tlnym koeztnje 150 złr., zbudowany z żółtej ki- 
tajki w augsburskiej fabryce balonów Ricdla, o 
średnicy około 12 metrów, wzlatnje na wysokość 
4000 metrów i zdany na wolę wiatru opada po 
sześciogodzinnej żegludze zwykle kilkadziesiąt mil 
za Wiedniem. Szczepanika nie przestraszyła ani 
nadzwyczaj wysoka cena jazdy (110 złr. od os^by) 
ani twierdzenie kierownika balonem Loewego, że 
na wysokości 4000 m. napotyka się prądy, które 
często wznrszą balon daleko wyżej, w sferę gdzie 
brak powietrza powodowuje wybuch krwi. Wzle 
ciał z wesołą miną, zabierając ze sobą kilka apa 
ratów fotograficznych, aparat do badania elektry­
czności atmosferycznej, 300 korespondentek zaadie 
suwanych do siebie, a zawierających prośbę aby 
ci, którzy znajdą, wrzucili do skrzynek pocztowych, 
mnóstwo prowiantów i — sześć flaszek szampana. 
Żegnany okrzykami: „Do widzenia", „szczęśliwej
pudrćzy", wywijając chustką, wzniósł s ę, zmalał i 
w końcu znikł za nieboskłonem. Gdzie i kiedy 
spadnie — ' niewiadomo.

Jubileuszowy medal Mickiewicza. Lwowskie 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych pragnąc ze 
swojej strony uczcić pamięć wielkiego poety narodo­
wego, zawarło umowę z komitetem, który zajmuje się 
wybiciem pamiątkowego medalu Mickiewiczowskie­
go i uchwaliło medal ten w bieżącym roku, jako 
jubileuszowym, dać członkom swoim na premię.

Medal wspomniany, skomponowany i modelowany 
przez jednego z naszych artystów, p Wacława 
Szymanowskiego, a wy kenany w bronzie przez 
uznanej sławy paryskiego medaliera, będzie dzie­
łem prawdziwie artystycznem i niewątpliwie stano­
wić będzie cenną i miłą sercom polskim pamiątkę 
setnego jubileuszu Adama Mickiewicza.

Bilet roczny Towarzystwa kosztuje, jak zwykle, 
5 złr. 10 ct., a oprócz powyższego premium upra­
wnia nadto do bezpłatnego wstępu na wystawę i 
udziału w losowania oiyginalnych dzieł sztuki, za­
kupionych w tym celu przez Towarzystwo.

Sprzeniewierzenie. Za pomocą podrabiania kwi­
tów dopuścił się praktykant lwowskiej dyrekcyi 
skarbowej Gostkowski defrauóaoji na kwotę 4000 
złr. Pieniądze te wydał na -życie nad stan. Śledz­
two, które się obecnie prowadzi, bada też, czy 
Gostkowski nie miał wspólników. Podczas rewzyi 
w domu defraudanta, któregó nazwisko całe brzn 
R m m  br. Gostkowski, znaleziono zapas przygoto­
wanych już kwitów, na które mi. ł pobrać z kasy 
pieniądze.

Morawiacy W Pradze. Kilkuset mieszłańoów 
Bema morawskiego przybyło do Pragi, celem zwie­
dzenia wystawy technicznej. Prażanie swoich braci 
i siostry przyjmowali tak, jak to oni przyjmować 
onfeją, Na staromiejskiej Raunicy odbyło się pier­
wsze powitanie, wypowiedziane w serdecznych sło­
wach przbz starostę miasta Pidlipnj ego. Odpowie­
dzieli w gorących .iłowaci poseł Prażak i dr. Kon- 
dela, a pani Cbarwatowa wniosła serdeczny okrzyk 
oa cześć dzielnego burmistrza dr. Podlipnego i 
złotej Pragi. Panna Machoi na, sekretarka „Vesny" 
w Bernie, serdecznie podz ękowi ła paniom praskim 
za przyjęcie.

O godzinie 10 przed południem w długim po­
chodzie Morawiacy udali się na miejsce wystawy. 
Przez ulice Pragi, któremi przechodził pochód, zbite 
tłumy publiczności na cześć swych gości wznosiły 
okrzyki: Na zdar! Na wystawie powitał gości 
prezed komitetu raaca J a h n. Znakomity związek 
śpiewacki „Hli_hol“ odśpiewał kilka pieśni — po- 
czem poczęto zwiedzać wystawę.

Stanisławów, 12 lipca. (Koresp. N. Reformy). 
W sprawie kradzieży listu pieniężnego w kwocie 
9.500 złr., popełnionej przez sierżanta 95 p. p. 
Bodaara, o czem donieśliście już za Kuryercm tu 
tejszym, dowiaduję się, że komenda stacyjna tutej 
sza rozpisała do konsulatów austryackich zagrani 
cznych doniesienie z żądaniem wdrożenia natych 
miastowych za zbiegłym Bodnarem pościgów. Do 
tychczas poszukiwania wszelkie pozostały bezsku­
teczne. Btdoar umknął prawdopodobnie do Serbii, 
lub Bułgaryi. Szczególniej pomocnym do popełnie 
nia Bodnarowi kradzieży tej był fakt, że komenda 
wojskowa nie udzieliła nikomn pełnomocnictwa do 
podejmowania z poczty pieniędzy, skutkiem czego 
łatwo było Bodnarowi, sfałszowawszy na recepisie

podpis oficera kancelaryjnego i wycisnąwszy na 
nim obok pieczęć komendy, pieniądze na porzeie 
podjąć.

Wczoraj popełnił tu samobójstwo Stanisław 
Fuch® ślusarz, oddalony z warsztatów kolejowych. 
Fuchs odebrał sobie życie wystrzałem z rewolwe­
ru w jednej z tutejszych restauracyj.

W szpitalu powszechnym wyskoczyła wczoraj z 
okna I piętra pewna młoda położnica, która w tej 
chwili po skoku wydała na świat płód nieżywy. 
Matka, oprócz wstrząśnienia silnego, nie odniosła 
żadnego poważniejszego uszkodzenia.

Ml Morawskiej Ostrawie urządza w niedzielę 
przedsf »wionie trupa teatru amatorskiego z Fry 
sztatu. Odegrane będą komedyjki: „Jeden z nas 
musi się ożenić", „Na przekór" i Korzeniowskiego 
„Mizantrop i druciarz".

Do Szczawnicy przybyło od 25 czerwca do 7 
lipca 182 osób.

Schwytanie opryszka. Niebezpieczny opryszek 
wiedeński Mateusz Bauer znajduje się znowu w 
więzieniu, z którego poprzednio z podziwienia go­
dnym sprytem i zręcznością zdołał uciec. W osta­
tnich czasach grasował Bauer po różnych miastach 
jako szuler. Z Ba wary i, gdzie się chwilowo znaj­
dował, umknął z obawy przed władzą bezpieczeń­
stwa, która go za dawne sprawki poszukiwała. 
Schwytano go w Brannau, gdzie przez dłuższy czas 
przebywał, porobiwszy już dość liczne znajomości, 
spędzając czas na wesołych zabawach. Bauer, za­
nim go schwytano, w bardzo pomysłowy sposób 
ekbploatowat ludzkie kieszenie. Gdzie nie mógł 
ukraść wprost, pożyczał na zastaw skradzionych 
w innem miejscu fantów. — Znaleziono przy nim 
w chwili ujęcia 60 złr. Bauer jest także zbiegiem 
wojskowym. >

Z izby sądowej. Czerniowiecka Gazeta Polska 
donosi: W tych dniach przed tutejszym trybunałem 
karnym rozegrał się epilog pamiętnej sprawy miło­
snej, którą swego czaru żywo zajmowała się opinia 
pnbliczna nie tyle ze względu na romans, co ra­
czej z uwagi, iż romanB ów stał się pośrednią 
przyczyną do usunięcia ze stanowiska sędziego 
powiatowego, p. Turzai kisgo w Zastawnie. — 
Córka majętnego żyda, Mozesa Karmelina w Bani­
nie pod Zastawną, piękna Estera, zakochała się 
w synu dzierżawcy dóbr, p. Kajetanie Dawidnwi- 
czu, i postanowiwszy przyjąć chrzest św., udała się 
do Krakowa, gdzie istotnie przeszła na łono Ko­
ścioła katolickiego w pewnym klasztorze żeńskim. 
Karmelin, ojciec, poszukując córki, całą o£- twie- 
dzialność za jej ucieczkę zwalił na p. Kajetan* Da­
widowi cza i skłonił ówczesnego sędziego pn~ m r 
wego w Zastawnie, p. Turzańskiego, do ścigania 
sądownie młodego człowieka. P. Turzański w po­
ścigu dopadł nie Dawidowicza, ale jakichś 40 złr. 
Karmelinowych i omyłkę tę przypłacił utratą po­
sady. Tymczasem jednak Karmelin dochodził sprawy 
dalej i doprowadził do tego, iż Dawidowiczowi wyto­
czono proces o wykradzenie Estery, obecnie już 
katoliczki Antoniny. Po przeprowadzonej rozprawie, 
trybunał na podstawie zaprzysiężonego zeznania 
Estery Antoniny, nabruł pizekonania, iż ta z wła­
snej, a nieprzymuszonej woli opuściła dom rodzi­
cielski, i p. Kajetana Dawidowicza nwolnił od wszel 
kiej odpowiedzialności.

TenorzyStę Mikołaja Lewickiego, z operj lwow­
skiej, zaangażowano na scenę warszawską.

Sezon Operowy w Warszawie rozpocznie w je­
sieni „Hrabina" Moniuszki. Rolę tytułową odtwo­
rzy panna Salomea Kruszelnicka, podczas?!, na, z 
którego ałynął ś. p. Zboiński, grać będzie p. 
Frenkcl

Żydzi W Królestwie. Z Warszawy donoszą: 
Wszystkim, rodzinom żydowskim, przebywającym 
w mieszkaniach letnich na gruntach włościańskich 
w obrębie gubernii war izawskiej, nakazano opuścić 
je w ciągu tygodnia.

Z Życia ptaków. Z Żywca piszą do nap: Na 
dworcu kniejowym w Żywcu pomiędzy torem obok 
szyny, zauważono przed miesiącem m ałe gniazdko, 
w niem cztery jajka. Szyberzy uważali «a s-ój 
obowiązek czuwać nad bezpieczeństwem z taką 
bezgraniczną ufnością powierzających im swój los 
mizernych stworzeń. Czuwano dzień i noc; odcho­
dzący ze służby oddawali odbierającym na pierw­
szym planie gniazdo pokrzywek, wypytywano o 
spostrzeżenia, o nowiny, o budzące się w niem ży­
cie. Po tym torze najmniej jeżdżono; już z daleka 
każdego przechodnia nawracano, a szyber, zmuszo­
ny przejść obok gniazdka, szedł eiszej, jak przy 
śpiącem w domu dziecku. Posypywano około gnia­
zda ol ruchy chleba, kaszę surową 1 gotowaną, raz 
nawet zauważyłem w miseczce Kluski ua mleku. 
Dziwna bo odwaga była w tych ptakach. Czasem 
wóz musiał się toczyć po tym torze, wtedy samica, 
siedząca w gniazdku, przyczaiła się tylko, a choć 
kant koła dotykał prawie jej skrzydeł, nie zerwała 
się nigdy do lotu. Wyobrażam sobie, ie  wtedy 
biedactwo to drżące ze strachu przymrnżało eczy 
i podczas gdy serce tłukło się w maleńkiej piersi 
jak młotem, myślało o ufności, o czuciu i litości 
ludzi. Dzień , w którym wylęgły się pisklęta, był 
uroczystym dla wszystkich szyberów. Kiedy powia­
domiony o tem, poszedłem maleństwo zobaczyć, za­
stałem matkę na gniazdku. Pomimo, że przypatry­
wałem się jej z odległości dwu kroków, nie zlaty­
wała, przeciwnie, przyciskając się do gniazdka do 
swoich dzieci, oczyma tylko zdawała się prosić, by 
ją zostawić w spokojn. Przez kilka dni położenie 
się nie zmieniło, — aż ra z , wóz kolejowy z ko­
ciołkiem, napełnionym kwasem siarczanym, pchnięty 
maszyną, uderzył w drugi wóz tak silnie, ie  oło­
wiana rura pękła, a kwas siarczany trysnął silnym 
strumieniem. Na nieszczęście wóz toczył się torem 
okupowanym przez pokrzywki. Widzieli to szybe­
rzy, nikt jednak nie mógł ani wozu wstrzymać, 
ani okropnego płynu zatamować. Wóz szedł po­
dobny śmierci. Skropione zabójczym jego płynem, 
marło wszystko życie. Ziemia z Bykiem czerniała, 
szyny pokryła biała warstwa spalonego żelaza. Za­
skoczona w gniazdku ptaszyna zginęła wraz z pi­
sklętami straszną śmiercią. Przez kilka dni widy­
wano diugiego „starego", przylatywał ku gniazdku, 
wpatrywał się chwilę i odlatywał na pobliskie 
drzewo. Aż raz obok gniazdka na szynie spostrze­
żono pierze i szczątki z przejechanego ptaka. Szy­
berzy twierdzą, że to był drugi „stary". Dziś z 
ptaków i szczątków już nie ma, a energia ich ży­
cia, rozlana w powietizn budzi może inne żyjątka 
do powstania po to, aby im przygotować śmierć 
równie okropną.

Jaka myśl tchnęła pokrzywki wić gniazdko w 
miejsca tak niebezpiecznem, co sądziły zawiedzione 
ptaszyny o ludziach, oddając się im w opiekę z 
taką bezgraniczną ufnością, dlaczego przeznaczenie 
wyszukało tak okropną śmierć dla piskląt kilku­
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dniowych, co ścigało „starego" do oglądania cmen­
tarza swoich pamiątek, czy natura? czy serca? 
wy z dniego miasta zajęci rachunkami, zastanawiać 
się nad tern nie macie czasn.

Nieco szczytów.
Szczyt systematyczności. Stojąc przy bufecie, wy­

jąć z kieszeni nieznajomego, obok stojącego jego­
mościa portmonetkę, zapłacić z niej należność za 
wódkę i przekąskę i włożyć portmonetkę najsu­
mienniej do kieszeni właściciela.

Szczyt oszczędności. Wyszedłszy z domn w ka­
loszach, stwierdzić, iż pada deszcz ulewny i scho­
wać kalosze starannie do kieszeni.

Szczyt uprzejmości. W braku miejsca w tram­
waju zaproponować młodej i przystojnej Jamie, 
aby zajęła miejsce na naszych kolanach.

Szczyt poświęcenia. Ożenić się z panną bezpo- 
sażną, ale za  to  grającą na fortepianie

Szczyt naiwności. Pisać do dłużnika: „Szano­
wny panie! J e ż e l i  t o  p a n u  n i e  s p r a w i  r ó ­
ż n i c y ,  proszę o odesłanie należnych mi stu ru-

Z letnich siedzib.

Krynica, 11 lipca. Złotym sezonem zwać zwykli 
właściciele will w Krynicy okres od końca czer­
wca do drugiej połowy sierpnia. Sezon ten więc 
jnż się rozpoczął i nie można twierdzić, aby urą 
gał w zupełności swojej nazwie, wszakże to złoto, 
którego tym razem na przymiotnik użyto, Die jest 
rodzime, lecz jakieś rzeszowskie.

Po tern jubilerskiem określeniu, sprawozdanie fa 
ktyczne: Ludno i gwarno już jest w zawsze pię­
knej i w niczem przez zaniedbanie nienpośledzonej 
królowej źródeł gal cyjskich, ale spodziewano się 
tu na ten właśnie sezon, jeszcze liczniejszego zja 
zdu, większego gwaru, i co jest n;ezbędnem w zbio­
rowisku ludzi z różnych stron dla jednego celu ze­
branych, — większego ożywienia, humoru i swo 
body, — bo te tylko są symbolami zdrowia, a 
zdrowie to cel przyjazdu.

Jeżeli niegdyś młody jaki pesymista miał prawo 
zarzucać to warzy stwn w Krynioy nadmiar ffrtu i 
tego, co się wogóle nazywa puszczeniem myśli na 
erotyzm. — to obecnie nawet dojrzały śledziennik 
zauważy bez szkiełek, że wszelkie flirty, roman­
tyzm, sentymentalizm, zbaczania i błądzenia po le- 
sie, pojedyncze i zbiorowe zastąpiła polityka i ona 
tak, jak dawniej flircik, jest solą towarzyską, nie­
zbędnym przydatkiem do wskazanej kuracyi.

Pani S., mila Krakowianka, jest tu dwa tygo 
dnie (ze skutkiem) i opowiada, że jej przyjaciółki 
A., B , C. itd. aż do Z , wszystkie się. wybierały. 
I niezawodnie byłyby przyjechały, ni bo z polece­
nia dr. Cerchy, albo „na złośću innym paniom, które 
skutkiem wskazówek lekarzy, tak życzliwych Kry­
nic; i ceniących wartość jej wód, nie raz już na 
czas dłuższy odzyskiwały tu zdrowie.

— Ale dlaczegóż nie spełniły tego postanowie­
nia, — zapytDję, aby powstrzymać potoki wy 
mowy ?

— Cóż to pan nie wie o „stanie wyjątkowym11?
— Łaskawa pani, niepodobna przypuszczać, aby 

na wszystkie te damy wpłynąć mogła chwilowa 
zawierucha i z tej przyczyny wydane ze rządzenie.

Następuje obszerne opowiadanie, że nietylko ko 
biety są małe odważne, że z Tarnowa już mężczy 
źui z reumatyzmem wybierający s:ę na kuracyę 
„w niezawodne n  'zkiu dra Ebersa, pomimo, że jł 
dąe z Warszawy. Królestwa, bliscy byli celu swej 
podróży, — cofnęli się z powrotem, aby nie do 
znać SKntku knl manlicherowszicn, nie widzieć wy­
padkiem kata sprowadzonego, o którym jnż od 
granicy konduktorzy opowiadali pasażerom, „z kraju 
uciskn“ do nas przybywającym, — naturalnie, aby 
ich rozweselić w podróży.

Takie rozmówki słyszy się obecnie w Krynicy, 
na deptaku, u źródła, w Kurhausie strojnym jak 
krakowski teatr (te gmachy miały jednego ojca), 
w pensyonacie hydropatycznym (przeważnie męskie 
a8yium), słowem wszędzie, gdzie świeżo zawiązana 
znajomość nie kończy się na stwierdzeniu stanu po­
gody i zapytaniu: mineralna, czy wodna kuracya?

Odważniejszą od owych uciekinierów z. Tamowi., 
okazała się wielce sympatyczna Czeszka i znakomita 
artystka narodowego teatru w Pradze pani Lando 
wa Horzicowa, żona posła do Rady państwa. Pani 
Horzicowa pomimo wyjątkowości politycznej sytua- 
cyi przybyła tu, — stanęła w gościnnym dworze 
„pod trzema różami", istotnie na europejski spo­
sób prowadzonym i jak roża, skoro się tylko w 
pełni barw ukazała, nęci kn sobie i ptaszęta i mo­
tyle, cz*sem i trutnie, z ula, gdzie pszczoły pra 
cują, odtrącone. Wśród pań przeważa zdanie, iż 
dzielny poseł Horzica nie pozwoliłby małżonce na 
rażać się na niebezpieczeństwo pebytn w Krynicy, 
gdzie nawet doraźne s.dy obowiązDją, gdyby nie 
to, że jako przyjaciel Polaków, poznał nasze przy­
słowie : „Z wielkiej chmnry mały derzcz" i „Strach 
ma wielkie oczy". Nieraz bywały dowody, że my 
sami siebie i to, co nasze, znamy gorzej, aniżeli nam 
bliscy, z boku. uważnie nas obserwujący.

Nowością dla osób, rzadziej w Krynicy bywają­
cych, jest zmiana administracyi tego rządowego za­
kładu 1< czniczego Obecnie pod sterem p. Mraviń- 
czyca, c. k. komisarza, delegowanego z namiestni­
ctwa, tak zarząd zdrojowiska, jak i czynności ad­
ministracyjno policyjne, wykonywane bywaja ku po 
wszeohnemu zadowoleniu lioznyeh gości.

Znaczna i podobno stale z każdym rokiem wzma­
gająca się liczba lekarzy tutaj osi) dających, pozwa­
lałaby prrypu^csaó, iż Krynica staje się jakiemś 
Eldorado dla uczniów Eizulapa. Rzeczywistość po 
dobno temu przeczy. Lekarze dawniej osiedleni 
bądź posiadają własne wille i utrzymują w nich 
zakłady specyalnie leczniczne (dyjetetyczny dra 
Skóresewskiego, gimnastyczny i ortopedyczny dra 
Tyszeokiego), lub też Biła przyzwyczajenia wraz z 
rodzinami przepędzają lato na świeżem i prawdzi 
wie uzdrawiająoem powietrzu, nie koniecznie dla 
zysków, jakieby przynosić im powinna fachowość. 
Przybywa również pensyonatów, w których osoby 
samotne, za stosunkowo niewysokie opłaty otrzy­
mują całncwite utrzymanie i domowe prawdziwie 
wygody.

Przy wzmagająeem się zrozumieniu doniosłości i 
doskonałych w] ników kuracyi krynickiej, którą 
dotąd najtrafniej oceniac nmieją nawet nie bogate, 
lecz średnio zamożne żydówki, liezba przybywają­
cych tn tak kobiet jak i mężczyzn niezawodnie 
będzie się powiększać, byleby znów jakiś „stan 
wyjątkowy11 nie poasiałał odstraszająco.

Obecnie, gdy niemal wuzystko w krajn się uspo­
koiło, gdy iskierki tn i owdzie dostrzegalne, zala 
ne zostały, czy przytłumione, nie ulega wątpliwo­

ści , że do Krynicy wiele jeszcze osób przybędzie 
i że sierpień, oraz wrzesień, tu zazwyczaj pogodny 
i łagodny, dopomogr do przewyższenia liczby go 
ści w porównaniu z rokiem ubiegłym. W chwili 
bieżącej stoimy na równi pod względem frekwen 
cyi, a to już dobra zapowiedź. A. K.

Wlaimoici Milowe. Ita lie  i artystyczne.
—  Anastazy Trapszo. Zmarły w dniu 11 b. m. 

w Kranówie sędziwy nestor polskich artystów sce 
nicznych należał do nielicznego grona prawdziwych 
kapłanów sztuki, którym w historyi teatru polskie­
go należy się zaszczytna karta. W wiernej siużbie 
dla sceny czterdzieści dwa lat pracy p zostawił za 
sobą ś. p. Trapszo, a kiedy przed dwoma niespeł 
na laty staraniem grona uczniów jego odbył się 
w Krakowie skromny obchód jubileuszowy na cześć 
zasłużonego artysty, któremu poświęciliśmy i my 
wówczas należne zasłudze wspomnienie, nie przy­
puszczaliśmy, że jubileusz ten będzie przed zgonem 
echem, które jaśniejszym promieniem ozłaca ostatek 
dni weter.-na sztuki.

Oto kilka szczegółów z jego życia. Urodził się 
w Zamościu w r. 1831. Początkowo nie marzył o 
karyerze artystycznej i teatrze, gdyż, posiadając 
wrodzone zdolności do matematyki, otrzymał w r. 
1853 nominacyę na nauczyciela tego przedmiotu 
w rodzinnem mieście. Po dwóch atoli latach nau­
czycielskiej pracy zapisał się do szkoły dramaty­
cznej S. J. Jasińskiego w Warszawie, a w rok pó 
źniej debiutuje już z powodzeniem na scenie lwów 
skiej w komedyi Syrokomli „Hrabia na Wątoraehu. 
Atoli dopiero kilkoletni pobyt na scenie warszaw­
skiej zdobywa ś. p Anastazemu wyzsze artysty­
czne szlify.

Już jako artysta z wyrobionym rozgłosem zakła­
da w r. 1865 własne towarzystwo dramatyczne i 
przez dwadzieścia lat pracuje ciężko, a ze zmien- 
nem wielce powodzeniem, wyrabiając w swej szkole 
całe zastępy artystów i artystek, któremi dziś chlu 
bią się niemal wszystkie stałe sceny polskie. Ta 
wędrówka po prowincyi Królestwa polskiego, która 
połowę życia wypełniła ś. p. Trapszy, nie pozwo 
liła mu rozwinąć talentu i dźw gnąć się na pierw­
szorzędne artystyczne stanowisko, ale dała mu na­
tomiast kompensatę morainą, stwarzając pole do wy­
kształcenia całego pokolenia młodych artystów. 
Umiał w nieb tchnąć sędziwy a rozmiłowany 
w sztuce mistrz zamiłowanie i poszanowanie zawo 
du, umiłowanie słowa polskiego, które znajdowało 
wyraz ,w wybornej dykcyi, w grze spokojnej i 
szlachetnej, wzorowanej na stylu mistrzów dawnej 
szkoły. Uczniami jego byli między innymi J in Ta 
tarkiuwicz, Zimajerowa, Siennicka (matka), Morska, 
Germanowa, Biernacka, Sochaczewska, Morozowicz, 
GrubińsKi, Sobiesław, Rygier, Śliwicki, Roman, Wę­
grzyn i wielu innych. A w pierwszym rzędzie do 
uczniów jego zaliczają się własne dzieci ś. p. Ana 
stazego Trapszy, a mianowicie córki Irena, gwiazda 
sceny warszawskiej, i Tekla, ulubienica publiczno­
ści krakowsk.oj, synowie Marceli, reżyser sceny 
poznańskiej, i ś. p. Stanisław, w roku zeszłym 
przedwcześnie zgasły pierwszorzędny artysta sceny 
lwowskiej.

W r. 1889 powrócił na scenę warszawską, skąd 
powołany został w r. 1892 na stanowisko reży 
sera teatru lwowskiego. W rok później przeniósł 
się dc- Krakowa, gdzie trwale zapisał się w pa 
mięci publiczności szeregiem ról, zawsze stylowo 
i z wielkiem poszanowaniem opracowywanych. — 
Jako artysta dramatyczny, reżyser, dyrektor i nau­
czyciel ś. p. Trapszo stał zawsze na wysokości obo­
wiązku i zadań, to też pozostawi po sobie chlubną 
pamięć i wdzięczność kilku pokoleń, na którą do­
brze pracowitym zasłużył żywotem. W. Pr.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. — Kraków, 12 lipca. 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 10*— 
do 11'80. Pszenica węgierska od —•— do —•— 
Zyto od 9‘30 do 10-—. Zyto węgierskie od —•— 
do —•—. Jęczmień od 7-30 do 8*—. Owies 
z opłatą akcyzową od 9‘— do 9-70. Groch od 
8*— do 12'—. Tatarka od 9-— do 10-50. Proso 
od 5-— do 6*—. Fasola od 8 '— do 12’—. Ja 
gły od M -— do 13-—. Siano od —■— do 2-—. 
Słoma od —•— do 2 20. Koniczyna na paszę 
od —•— do 2'40. Ziemniaki nowe za hektolitr 
2.40 do 2 60. Jaja za kopę od 1-30 do 1-50 
Masło za garniec od 2-75 do 3-25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —•— do 84'—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —•— 
do 64-—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niczyna nasienna biała od —|— do —•—. Ko­
niczyna nasienna czerwona od —•— do —•—. 
Kukurudza od —■— do —•—. Rzepak zimowy 
do 12 — do 12 25

Telegraficzni i telefoniczne
w ia d o m o ści „N o w e j Reform y",

Wiedeń, 13 lipca. Po wyborach dokonanych 
i mianowaniach ministra handlu, do sekcyi dla 
przemysłu, rękodzieł i handlu R a d y  p r z e ­
m y s ł o w e j  i r o l n i c z e j  n a l e ż ą :  Z Izby 
handlowej i przemysłowej w Brodach: Stani­
sław B u r  s t i n  jako członek, Wilhelm K a p e ­
l u s z ,  zastępca; z Izby handlowo-przemysłowej 
y< Czerniowcach Dawid T i 11 i n g e r członek, 
Leon F u c h s  v o n  B r a u n t h a l  z Suczawy, 
zastępca; z Izby handlowo-przemysłowej w Kra­
kowie dr. Wilhelm B i n d e r  członek, dr. Artur 
B e n i s ,  zastępca; z Izby handlowo-przemysło­
wej we Lwowie dr. Henryk K o 1 i s c h e r, czło­
nek, Józef W c z e l a k ,  zastępca. Przez ministra 
handlu zamianowani; Leopold B a c z e w s k i ,  
Lwów, członek; Kazimierz L i p i ń s k i ,  Sanok’ 
zastępca; Jan G o e t z -0  k o c i m s k i, Kraków, 
członek; Maurycy D a 11 n e r, zastępca; Stani,  
sław S z c z e p a n o w s k i ,  Lwów, członek; A. 
S c h m i d t ,  Skole, zastępca.

Opawa, 13 lipca. Tutejsza Tropp Ztg zapize- 
cza, jakoby ostatnie rozporządzenie ministra 
sprawiedliwości przepisywało, iż przy przesłu­
chaniach oskarżonych lub świadków w spra­
wach karnych ma być protokół spisywany w 
tym języku, w jakim zeznaje oskarżony, lub 
świadek.

Ma się to dziać, jak pisze wzmiankowana ga­
zeta, wtedy tylko, gdy sędzia i protokolant 
władają językiem zeznającego

Nie jest to żadne nowe rozporządzenie, jak 
mylnie twierdzą niektóre dzienniki, lecz jest to 
przypomnienie dawnego przepisu.

Grac, 13 lipca. Strejk piekarski zalończono 
wczoraj.

Kolonia, 13 lipca. Z powodu kłótni między 
jednym rzeżnikiem a jakimś chłopakiem, któ­
remu pierwszy zadał ciężką rai ę, przyszło tu 
do silnego starcia między tysią zuym tłumem 
ludu a licznem pogotowiem ratunkowem Tłum, 
który w przeciągu godziny urósł do poważnej 
liczl.y kilku tysięcy głow, żądał wydania rze- 
źuika, zdemolował jego dom i zajął wobec po- 
licyi postawę wyzywającą. Policyantów zaatako­
wano, którzy poczęli się bronić i wezwali pogo­
towia straży pożarnej na pomoc. Sklepy zamknię­
to w jednej chwili. Liczne osoby aresztowano, 
wielu zraniono.

Brun8ZW ik, 13 lipca. Wielka p o w ó d ź  na­
wiedziła miasto. Teatr letni, pai k miejski i wielka 
ilość domow pod wodą. Musiano wstrzymać czyn­
ność wodociągów i kolei elektrycznych.

Rzym, 13 lipca. Izba w szczegółowych obra­
dach badała przedłożenie, dotyczące środków 
utrzymania porządku publicznego. Poseł Donati, 
jeden ze świadków Macolasa w pojedyuan z Ca 
rallottim, zgłosił wniosek o ograniczenie zasto­
sowania środków przymusowego internowania. 
Donau’emu sarajna lewica w gwałtowny spo­
sób przerywała przemówienie. Posła socyali- 
stycznego wezwano do porządku, poczem za­
panował spokój i obrady prowadzono dalej.

Sofia, 13 lipca. Rząd zawarł umowę z ban­
kami franenskiemi o pożyczkę w kwocie 10 
milionów franków.

Sofia, 13 lipca. Rotmistrz B o i c z e w  i pre­
fekt N o r e l i c z ,  skazani za morderstwo Anny 
S i m o n  na karę śmierci, p o w i e s z e n i  zo­
s t a l i  d z i s i a j  w więzieniu w Filipopoln.

Hongkong, 13 lipca. Z K a n t o n u  donoszą, 
że powstańcy chińscy zdobyli już dziewięć miast 
i pobili wojska cesarskie pod W u c h a u ,  gdzie 
rozlepiono plakaty, zapowiadające, iż powstanie 
skierowane jest przeciw urzędnikom. Powstańcy 
wzywają ludność, aby opuśeiła W achan na które 
wkrótce uderzą.

Rozbite układy.
Wiedeń, 13 lipca. (Telef.) Wszelkie nadzieje, 

choćby najskromniejszej natury, przywiązywane 
do konferencyj prezesów klubów lewicy, zawio­
dły zupełnie. Konfe.-encya odrzuciła z całą sta­
nowczością wezwanie prezydenta hr. T h u n a ,  
o wzięcie udziału w nieobow iązujących rokowa­
niach.

Dziś udali się delegaci konferencyi lewicy: 
H o c h e n b n r g e r ,  P e r g e l t  i G r o s s  do 
prezydenta hr. Thuna i oświadczyli mu, mniej 
więcej, co następuje:

Konferencya zajęła się szczegółowem i rze 
czuwem zbadaniem przedłożenia rządowego o 
zasadach załatwienia kwestyj językowych. Po 
dłuższej dyskusyi przyszli uczestnicy konferen­
cyi do przekonania, że zasady projektu rządo­
wego są dla nich absolutnie nie do przyjęcia 
(absolut-unannehmbar). Z tego powodu bezcelo­
wym byłby udział reprezentantów lewicy nie­
mieckiej w proponowanych nieobowiąznjących 
konferencyach i dlatego posłowie tych stronnictw 
odnośnego zaproszenia rządu p r z y j ą ć  n i e  
mo g ą .

W ten sposób wszelkie rokowania z lewicą 
niemiecką nważać można za rozbite.

Wiedeń, 13 lipca. (Telef.) O wczorajszej kon­
ferencyi przewodniczących Klubów lewicy dono­
si Neue Fr. Presse:

Trzecia konferencya przewodniczących nie­
mieckich klubów opozycyjnych trwała wczoraj 
od godziny 5 po południu do 9 wieczorem. 
Brali w niej nadto udział: dr. S c h l e s i n g e r ,  
prezes klubn posłów niemieckich w Sejmie cze- 
saim i członoK Wydziału krajowego w Pradze, 
oraz dr. G h i a r i ,  jako przedstawiciel niemie­
ckiej partyi ludowej z Moraw. Nie przybyli: 
F e n i e  jako słaby, oraz dr. P r a d e , który 
zatelegrafował, że trzeba zażądać zniesienia roz­
porządzeń językowych, a wycofania czeskich 
urzędników z niemieckich dzielnic Czech. (Ide­
alnie skromne życzenie! Przyp. red.).

O powziętych uchwałach brak autentycznych 
wiadomości, nie wydano bowiem komunikatu, a 
nadto uchwalono ścisłe zachowanie tajemnicy. 
W kołach parlamentarnych krąży następująca 
wersya:

Konferencya zajmowała się w dalszym ciągu 
przesłańemi przez hr. Thuna „Zasadami zała­
twiania sprawy językowej11. Dr. Schlesinger, naj­
lepszy znawca czeskiej sprawy językowej, któ­
rej od dziesiątek lat całą swoją działalność po­
lityczną poświęca, wielokrotnie zabierał głos i 
projekt rządowy wyczerpujący poddał kryty­
ce. Konferencya była zatem w możności otrzy­
mania najpewniejszych informacyj, o ile „zasa­
dy" przyjąć można lnb odrzucić należy. (On też, 
zdąjt się, zawyrokował o uchwałach konferen­
cyi. Przyp. red.). Rezultatem konferencyi było 
odrzucenie przez hr. Thuna postawionych pro­
pozycji. Zaznaczono z naciskiem odrzucenie 
projektu językowego hr. Thuna, czyli oświad­
czono, że konferencja nie wyklucza wzięcia pod 
obrady innych i lepszych projektów językowych 
w przyszłości. Powodu odrzucenia obecnych 
przedłożeń szukać należy w ich treści.

Mówią mianowicie, że decydującym powodem 
była n i e m o ż e b n o ś ć  p r z y j ę c i a  u s t ę pa t w 
p r z y z n a n y c h  C z e c h o m .  Podane do wia 
domości konferencyi żądania czeskie sięgają tak 
daleko, że Niemcy zgodzić się na nie nie mogą. 
Z przebiegu konferencyj widocznem jest, że nie- 
tylko formalna strona decydowała o wyniku.

Nawet gdyby rozporządzenia językowe znie­
siono, nie mogliby Niemcy, stosownie do po­
glądów, w toku konferencyi wyrażonych, zado- 
wolnić się koncesyami, ofiarowanemi im przoz 
hr. Thuna, ani też zezwolić na koncesye, Cze­
chom przeznaczone. Uchwała ta ma więc zna­
czenie m e r y t o r y c z n e  i decydujące na przy­
szłość.

Dalszy rozwój wypadków zawisłym będzie 
od odpowiedzi, jakiej udzieli prezydent mini­
strów. Hr. Thnn zawyrokuje, czy konfereneye 
mają być dalej prowadzone, lub nie. Jeżeli hr. 
Thun zechce nowe propozycye stawiać, konfe­
rencya weźmie :e pod rozwagę. O losie sprawy

językowej rozstrzygnie postawa, j a k ą  r z ą d  
t e r a z  z a j m i e .

Czy konferencya wogóle i w czasie najbliż­
szym znowu zwołaną będzie — nie wiadomo. 
Czekać wpierw trzeDa na odpowiedź rządu. Być 
może, że wkrótce okaże się konieczność pono­
wnego zwołania konferencyi. Tymczasem roz- 
jiżdżają się członkowie konferencyi. Przyszłość 
okaże, czy prezydent ministrów zamierza po­
czynić zmiany w propozycyach i jak one przez 
konferencję przyjęte zostaną.

Wiedeń 13 lipca. (Telefonem.) Wczoraj przed 
południem przyłączyli się także do konferencyi 
lewicy posiowie niemieccy z Moraw D’E 1 v e r t 
i C b i a r i .  Po przeczytaniu i zbadaniu zasad 
Frojek u rządowego w kwestyi językowej, oświad­
czali niemieccy reprezentanci Moraw, że propo­
zycye rządu tamże zawarte byłyby pogorszeniem 
dotychczasowych stosunków językowych na Mo­
rawach. Z tego powodu uważają oni projeKt 
rządowy za n i e m o ż l i w y  do  p r z y j ę c i a .  
O tej opinii morawskich posłów donieśli także 
hr. Thnnowi delegaci konferencyi.

Wiedeń, 13 lipca. (Telefonem). W konferen­
cyach lewicy, które skończyły się j e d n o m y ś l -  
n ą uchwałą odrzucenia propozycyj rządu, brali 
także ndział przedstawiciele konstytucyjnej 
większej własności. — Wobec tego ndział ich 
w konferencyach z hr. Thnnem, zapowiedzia­
nych na jutro, mieć będzie czysto formalne zna­
czenie. Jutro stawią się na te konfereneye czte­
rej delegaci konstytucyjnej większej własności 
niemieckiej.

Wiedeń, 13 lipca. (Telefonem.) Neue Fr. Presse 
przytacza treść rozmowy jednego ze swoich re­
daktorów z jednym z członków konferencyi le­
wicy.

Ów przewodniczący klnhu niemieckiego oświad­
czył, że z tego, co hr. Thnn powiedział dele­
gatom konferencyi, którzy przynieśli mn odmo­
wną odpowiedź, zdaje się wynikać, że  n ie  
s p o t k a j ą  s i ę  o n i  j u ż  w i ę c e j  z h r .  T h n ­
nem.  Przedłożenie językowe rządn odrzucono, 
gdyż przyznaje ono Czechom wszystko, czego 
od rządu żądali. Co do Moraw, zdaniem owego 
posła, są propozycye językowe hr. Thnna zna­
cznie gorsze dla Niemców tamtejszych od roz­
porządzeń hr. Badeniego i Gautscha.

Wogóle hr. Thnn był dla członków konfe­
rencyi uprzedzający co do formy, lecz nie co do 
treści rokowań. Niemcy nie zgodzili się na jego 
„zasady językowe" głównie z tego powodu, iż 
przy podziale Czech na strefy językowe, Niem­
com przyznano zbyt skromne terytorya. Nadto 
nie godzą się Niemcy na to, aby tłumaczami 
(Dolmetsch) przy władzach rządowych byli urzę­
dnicy konceptowi. Czesi na tych stanowiskach 
wnieśli agitacyę w miasta niemieckie w Cze­
chach Dlatego Niemcy żądają, aby tymi tłóma- 
czami byli urzędnicy manipulacyjni.

Praga, 13 lipca. W sprawie sytuacyi obecnej 
donoszą Narodri Listy, że jeśli z Niemcami nie 
dojdzie do porozumienia, polityczny punkt cięż­
kości przeniesiony będzie do B u d a p e s z t u .  
W razie, gdy rząd węgierski zgodzi się na u- 
godę na podstawie §. 14,  to rzad austryacki 
będzie dopóty rządził przy pomocy tego para­
grafu, dopóki się Niemcy nie poddadzą. Praw­
dopodobnie już w jesieni p a r l a m e n  t a r y z m  
A u s t r y i  o p a r t y  z o s t a n i e  n a  n o w y c h  
p o d s t a w a c h .

Picquart i Esterhazy.
Paryż, 13 lipca. Rada ministrów postanowiła 

pociągnąć do odpowiedzialności sądowej byłego 
podpułkownika Picąuarta, ponieważ tenże w nie­
właściwe ręce oddał dokumenty, odnoszące się 
do narodowej obrony. Jako współoskarżony 
w tej sprawie występuje również adwokat Le- 
blois.

Paryż, 13 lipca. Wedle doniesień dzienników 
nacjonalistycznych, były podpułkownik P i- 
c q u a r t ma być postawiony w stan oskarżenia 
pod zarzutem z d r a d y  s t a n u ,  ponieważ, jak 
twierdzi nota urzędowa, dał do zużytkowania 
adwokatowi L e b 1 o i s dokumenty, tyczące się 
zewnętrznego bezpieczeństwa państwa. Twier­
dzą, że rozchodzi się tu o znany dokument, w 
którym znajduje się wyrażenie: „Cette canaille 
de Z).", a który to dokument miał Picquart dać 
do przeczytania adwokatowi Leblois w listopa­
dzie 1896 r., jak to stwierdzili: pułkownik Hen-  
r y, major L a u t h i archiwista G r i b e 1 i n, w 
czasie procesu Zoli. Picquart i Leblois zaprze­
czają jednak temn energicznie. Dokument ów 
jest identyczny z tym. jaki Esterhazy otrzymał 
od „damy zawoalowanej".

P aryż, 13 lipc*.. U P i c q u a r t a  zrobiono 
dziś wieczorem r e w i z j ę  d o m o w ą  i zabrano 
po niej znaczną ilość pt.pierów. Zebrany przed 
mieszkaniem tłnm demonstrował przeciw niemu.

P i c q n a r t  i L e b l o i s  będą ścigani sądo­
wnie na podstawie u s t a w y  o s z p i e g o ­
s t wi e .

Paryż, 13-go l'pca, M aj o r  E s t e r h a z y  u- 
w i ę z i o n y  z o s t a ł  w c z o r a j  — w r a z  z 
p r z y j a c i ó ł k ą  s w o j ą ,  p a n i ą  P a y s .  — 
W chwili aresztowania był Esterhazy widocznie 
wzruszony; wybuchnął głośnym płaczem i za­
wołał:

„Potrzebują ofiar, więc sięgają po mmc. Ale 
sprawię im niespodziankę: powiem wszystko!"...

Esterhazy i jego „przyjaciółka" zamknięci są 
w więzieniu.

W ojna hiszpańsko-amerykanska.
Waszyngton, 18 lipca. Sekretarz stanu D a y  

oświadczył ponownie, że rząd Stanów Zjedno­
czonych nie otrzymał znikąd jakichkolwiek pro­
pozycyj, tyczących się rozpoczęcia rokowań po­
kojowych.

Waszyngton, 13 lipca. Gen. S h a f t  e r  donosi, 
że cały dzień onegdajszy npłyrął dość spokoj­
nie i że toczono walkę tylko na niektórych 
punktach. S a n  J a g o  jest w zupełności utoczo­
ne. W mieście tern pannje zupełny brak ży­
wności.

Nowy Jork, 18 lipca. Do Evening Journal do­
noszą z St. T h o m a s  (Stolica duńskiej wyspy 
tegoż nazwiska, leżącej w Antyllach. Przyp. 
red.), że gubernator tamtejszy oświadczył kon­
sulowi Stanów Zjednoczonych, iż znajdujący się 
na wyspie węgiel amerykański uważa za kon­
trabandę wojenną i nie pozwoli go zabrać sta­
tkom amerykańskim. Na to odparł konsul, że 
węgiel zabierze siłą. Wtedy oświadczył guber­
nator, że w razie, gdyby Amerykanie użyli siły,

to znajdujące się w porcie statki niemieckie, 
francuskie i włoskie będą strzeiały do statków 
amerykańskich.

O calem tern zajściu przesłano doniesienie do 
W a s z y n g t o n u .

Londyn, 13 lipca. Tajny k o m i t e t  r e w o ­
l u c y j n y  h i s z p a ń s k i ,  mający tu siedzibę, 
przygotował i podobno wysłał do Hiszpanii 
kilkadziesiąt tysięcy odezw, — wzywających 

Ind hiszpański do rewolncyi i „zrzucenia jarz­
ma Burbonów11.

Madryt, 13 lipca. Tutejsze dzienniki wojskowe 
przemawiają gorąco z a  d a 1 s z e m p r o w a ­
d z e n i e m  w o j n y .

Rzym, 13 lipca. Tribuna ogłasza depeszę z 
K i n g s t o n u  (Jamajka), donoszącą, iż S a n  
J a g o  kapitulowało.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

K A D E S f i A f f E .
(Artykuły w  tym dziale nie poehodzą 

od Redakoyi.)

Hotel Erzherzog Carl
Karnłnersłrasse W ien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulićres", kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1*59 złr. wzwyż.
Francuska, wiedeńska i polska knchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa po umiarkowa­
nych cenach. 722 24 2ś
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

Wilhelmowskich ziółek Franciszka Wilhelma 
aptekarza w Neunkirchen (D- Austrya), można do­
stać w każdej aptece po cenie 1 złr. za paczkę.

186 12 12

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 13. 611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 13 lipca 1898.
Złr.; | et.

Renta austrya ika papierow a...........................
„ „ sreb rn a ................................. ___  1 _

renta austryacka z ł o t a ........................... — 1 __
„ „ koronowa . . . . -  | ___

4% „ węgierska z ło ta ................................. —
4 „ „ k o ro n o w a ...................... -- —
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . -- ___

„ kredytow e................................................ -- —
Londyn ...........................................................  . —
Marki...................................................................... _
zO-to M a rk ó w k i................................................. _
20-to Frank> i w k i ................................................ _ ___

Włoskie b a n k n o t y ........................................... -- —

D u k a t y ................................................................ -- —
Węgierskie Losy P r e m io w e ........................... , 168 25
Losy tureckie ...................................................... 69 b0
Akcye A nglob an k u ........................................... 167 60

„ U n ion b an k u ........................................... 295 _
„ B a n k r e r e in ........................................... 266 75
„ L aen d erb an k n ...................................... 226 25
„ Kolei Lwowsko-CzemiowiecJfiej . . . 291 50
„ „ P o łu d n iow ej................................ 77 —

,  E lb e t h a l ...................................... 262 —
„ „ R ordbahn...................................... 3420 —
„ „ Stnatsbahn...................................... 356 12

„ A lp in e ........................................... 161 60
„ Tureckie T ab acin e ................................ 134 50

R uble...................................................................... 126 75

Berlin, 13 lipca 1898.
Banknoty a u str y a c k ie ...................................... 169 80
Krótki W i e d e ń ................................................ 169 70
Banknoty r o sy jsk ie ........................................... 216 15
Krótka W a r s z a w a ........................................... 215 95
41/, % Listy P o lsk ie ........................................... 101 —
Renta w ło s k a ...................................................... 93 —
Akcye kredytowe austryackie........................... 224 62
Ruble U lt im o ...................................................... 216 26

Wiedeń, 13 lipca 1898.
Spirytus g o to w y ................................................ 20 —
Cena n a f t y ........................................... 17 bO
Pszenica na jesień . . 8 86
Żyto Ba je s ień ...................................................... 7 15
Owies na j e s i e ń ................................................ 5 98
Kukurudza ........................................................... i 38

Cennik Izby handllowel 1 przemy­
słowej w Krakowie.

z dnia 13 lipca 1898 r. godz. 1-sza w połudiie
Złr. wal. austr.

1. Walały. płacą | żąo'.ają_

Ruble p a p ie r o w e ........................... 126 75 127 25
Marki n iem ieck ie ........................... 58 70 58 96
Franki pap ierow e...........................
20-to frankówki w złocie . .

47 40 47 80
» 50 9 56

II. Listy Zastawia.
5% Listy zast. prom. Banku b p 110 25 111 —
41/, % lis ty  zastawne Banku hip. 100 50 101 25
4 % n  n  n  — . 96 75 97 76
4lh% Listy zastawne Banku k̂ aj 100 75 101 50
4 % „ n  n  n 98 — 98 50i% LiSti zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok..................................... 97 75 98 75
4 % L. zast. gal. T. kr , ziem 41-letnie 97 76 98 75
4 % L. zast. gal. T.kr ziem. 56-letnie 96 30 97 —

III. Obllgaoye ' psżynzkl.
4% Galicyjskie obligaeye propinac. 98 ___ 99 ___

6% Pożyczka krajowa z r. 1873 . — __ __

4 >  Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 75 98 75
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 96 ___ 97 __

5 % ObP.gaeye komun. Banku baj. 102 50 25
4Vl % n „ n  „ 10e __ _
4% Obligaeye kolejowe . . . . 97 50 98 50

IV. Lasy.
Losy uiiMta Krakowa..................... 26 50 27 50

„ „ Stanisławowa 50 53 —

V. Aksys.
Akcye Banku kredyt we Lwowie. _ —

„ hipot. „ 378 — 382 —
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu v Krakowie . . . 207 50 217 50

Akcye kolei Karola Ludwika . . 211 25 312 60
„ kolei Lwów-Czemioweo-Jasry 291' 50 292 60

Kuna są notowane bez kuponu bieżącego, który sit osliesa 
ńobns.



Nr. 158. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 14 Lipca 1898.

Materye z surowego jedwabiu
od 8 złr. do 30 złr. na całą suknię, jakoteż czarne, białe i kolorowe materye jedwabne 
z poręczeniem za dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaż do domów prywatnych — wolna 
od cła i opłaty pocztowej — po rzeczywistych eenaoh fabrycznych Tysiące pism 7, uzna­
niem. Próbki wysyła się natychmiast. 140 4 0

Związek fabryczny dla materyi jedwabnych

Adolf Grieder & C ■ej kr. iiadw. dost., Zurych (Szwaj carya).

»-o•ook
ca

Od daw ien daw na ze sw ej dobroci I zapachu znaną p raw dziw ą
HERBATĘ ROSYJSKA

zbioru majowego amatorom tejże poieca handel

W . A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 21 55 0 

1 funt „Familijnej" bardzo dobrej 
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej

dni

1.40
2.50
3.50 
1.20

Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 k i l o ................................9.50

1 funt „Imperial" cesarskiei, w oryginalnem opakowaniu 
1 funt W ysle w kiw  z najlepszych herbat kwiatowych
7 ,T iaV A T in ila i K a u /U  P . a u l a n ^  f r a n t i n  K b i 1 n

# Zawiadamiamy Szan. Odbiorców naszych, że wyłączne 
zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny kół „Humber“ z fabryk 

£ w Beeston Wolverhampton i Coventry oddaliśmy firmie

UL Gustowlcz 1 Spółka
we L W Ó W  IE , uliea Akademicka Nr. 3.

H u m t o e r  &  C o .  I z t d .
B e e s t o u  W o h v e r h a m p t o n ,  C o v e n t r y  

1 0 3 4 1130 E n g l a n d .

t

jo piętro,
składające się z 8-miu pokoi, kuchni, 
przedpokoi etc., w Rynku głównym, 8

każdego czasu do wynajęcia.
Wiadomość 911 13 0

w handlu Edwarda Fuclisa.

IK A R LS B A D Z K IE  O PŁATKI I
i ANDROTY 1

9  wyboinie smakujące i pięknie wy- g  
$  robione — poleca Bob. Jedli- P 

czka , piekarnia opłatków i an- p  
g  drotów w Komorowie (Komo- 8  
g  rau) pod Opawą. 1087 13 30 ^
& Skrzynka zawierająca 50 wielkich m 
?  i 50 małych opłatków karlsbadz- £  
9  kich, 50 androtów orzechowych, g  
p  50 waniliowych i 100 mignon- p  
Ę  delicieux 4 złr. w. a. opłafnie za p  

zaliczką. Odprzedającym opust. ^

Droouista i farmaceuta
oraz u c z e u  z ukończoną najmniej 
II. klasą gimnaz. — znajdą posady 
w  Składzie aptecznym w  Krako­
wie, ul. Stradom Nr. 7. 1145 2 4

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód slarczanych,

, przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od krakowa oddal 'ne, 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery '■

razy omnibusami zakładowemi). i
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych \ 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restamaeyę.'
kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane i 

w gośćcu stawowym I mięśniowym, w  obrażeniach kości, w chorobach skóry I nerwów. \ 
Zdroje Stwoszowi* kie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego '

X- J rodzaju źródłom zagranicznym.
Lekarz zakładów., wykonuje inięsleille i elektryzowanie według naj- , 

" nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 828 29 40

K. K I E U Ń iK I  SSSŁKSlIli:
poleca wielki wybór lornetek tea­
tralnych 1 polowyoh ,  po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emal złr. 3’90, 4 50, 5’25, 6'25 

„ niklowane . . . złr. 450, 5-25, 5‘50
, aluminiowej. . . złr. 6‘50, 7‘50, 8’—
„ oprawa z konchy złr. 6 50, 7 25, 8-—, 10*—

Polowe czarno emaliow. złr. 6-75, 7-50, 8-—, 8 50 
„ nikl. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 6'—, 8-50
„ alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 11’—

Ceny rozumią się z skórkow. futerałami 
a przy polo wy cb i z paskiem. 1100 19 o 

* W a g l  w o d n o  b u d o w l a n e  25 cm. złr. —-70
60 ,  . 1 - -  
2-80 do 4*50.

99 99 99

Miary 23 O to - metrowe złr.
u g  ĉ Ad k ś d  I I wów ̂ ^Rd w ó d  a^^v ^^^d ^^Rd ^^Rd a^^g a ^^1 ^^Rd ^^^d

l . E O H I M K I I  U B U  AM  |
^  Dom bankowy, BERNO, Wielki plac Nr. 25, w  domu własnym,
^  kupuje i sprzedaje
a papiery paustwowe, listy zastawne, pryoryłety, akcya i losy,

oraz załatwia
^  wsz e lk ie  tran sak eye  w chodzące w  zak res bankowy.
^  I B *  Sprzedaż losów na spłaty i udzielanie 

pożyczek na papiery wartościowe ' B I
X *  pod nader korzystnemi warunkami.
^  to> Losy zastawione w bankach, kasach oszczędności

lub u prywatnych, wykupuję, kupuję i odprzedaję na niskie mie-
*  sięczne spłaty. W ten sposób pełna wartość podług kursu, po odcią-

*

*

*  gnięciu pierwszej raty, pozostaje do rozporządzenia właściciela, który
*

H
te

zastrzega sobie prawo do w ygranej, a zwrot wypłaconej mu kwoty 
może nastąpić w dogodnej formie. 1077 6 10

Rzetelnych agentów potrzebuję we w szystkich miejscowościach.
i Ceny niskie ! Dobra prowizya ! *

Morele (aprykozy)
w najlepszym gatunki’ — wysyła po 5 kilogr. 
w lekkich koszysach — opłatnie za zaliczką 

1 złr. 70 et. 1157 1 a
S. Lakserowa w  Zaleszczykach.

Poszukuje się urzędnika biurowego,
obeznanego z korespondeneyą w języku polskim 
i niemieckim, oraz z rachunkowością, mającego 
piękne pismo — w wieku nie wyżej Jat 45.

Zgłoszenia pisemne, i  podaniem dokładnego 
curriculum yitae, w języku polskim i niemie­
ckim, należy wnosić pod znakiem „ 4 s e k n -  
r a c f a  8 0 5 2 “  do Agenoyi dzienników Hop- 
casa i Salom onowej w  Krakow ie. 1161 1 2

Tylko 5 0  ct. na 3  c ip ien ia . j “ S T A ™ M iE s iA c t

W. wyqr.lraz]0 0 .0 0 0 Korcn!3 raz»25 .0 0 0 *°™g o t.zo d c ią g .2 0 %

Losy wystawy 
ju b i le u s z o w e j  

po 50 ct.

Ciągnienie: 6 sierpnia 1898. 
Ciągnienie: 15 września 1898. 
Ciągnienie: 22 październ. 1898.

polecają w Krakowi te: Józef Altstadter, Bracia Eibenschiitz, Zygmunt 
Gleitzmann, Karol Gottlieb, J. M. Grajower, A. Holzer, Józef Landau, Jozef 

Lauer, A. Mendelsburg. M. D. Trinkenreich. 1159 1 0

L. W. kr. 34796/98. 1139 1 3

Ogłoszenie licytacyjne.
s

Celem wydzierżawienia dochodów mytnic/ych na drogach krajowych na rok 1899, ewentualnie po 
koniec roku 1901, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 
5-tym września a 5-tym października b. r.

Wykaz stacyj rnytniczych wystawionych na licytacyę w roku 1898.

L. p. P o w i a t Droga krajowa Nazwa stacyi
Cena 

wywołania 
złr. w. a.

U w a g a .

1.
- - j ; - Chrzanowski Kraków- Chełmek

Babice 300
Chełmek ■ 550

3.
4.

Mielecki Dębica- Nadbrzezie

Dąhie 260
Rzyszki 450

5. Malinie (Tuszów) 1250 z domkiem
6. Annopol 218 z domkiem

7. Ropczycki Dębica-Nadbrzezie Brzeźnica 650

8.
9. Tarnobrzeski Rzeszów-Nadbrzezie Rozwadów 1600 z domkiem

Wielowieś 1076 z domkiem
10.

Niski Rzeszów-Nadbrzezie
Gorzyce 850

11. Jeżowe 730 z domkiem
12. Nownsielec (Piorunka) 710 z domkiem
13. Łańcucki Kańczuga-Dynów Kańczuga 1861 z domkiem
14. Jawornik polski 400 z domkiem
15.
16.

Brzozowski Dynów-Sanok

Nozdrzec 500 z domkiem
Niewistka 600 Wy dzierżawionem 

będzie na ezas od 1 
stycznia do 8 L gru­

dnia I«99 r.

17. Jabłonka 1700
18. Pakoszówka 1200
19.
20. Bobrecki Lwów-Rohatyn Repechów 700

Szpilczyn 400 z domkiem
21. | Kamionecki Lwow-Stojanów Łapajówka 3700 | z domkiem
22.

Złoczowski Zborów-Załośce
Kudobińce 1325 z domkiem

23. Młynówce 900 z domkiem
24. Aałośce 1000 z domkiem
25. Brzeżany-Złoczów Bohutyn i Rozchadów 1500
26. Brzeżański Rohatyn-T arnopol Kurzany | 1280 z domkiem j

27.
" 287 ' Rohatyński

Rohatyn-Tarnopul Kutce
Demianów

1000 z domkiem
Stanisławów-Bursztyn ■2000 z domkiem

29
■“307"

Lwów-Rohatyn Rodkamień 697 z domkiem
Zalipie 6u0 z domkiem

31.
Trembowelski Strussuw-Buczacz

Darachów 300 z domkiem
32.
33.

Dobropole 800 z domkiem
Strussów 1200 z domkiem

34. Kołomyjski Tyśmienica-Kołomyja | Puchary 813 | z domkiem

35. Czortkowski | Czortków-Skała | Dawidkowce | 1010 z domkiem

36.
Zaleszczycki

Buczacz-Tłuste Tłuste 618 z domkiem
37. Zaleszczyki-Skała Dobrowlany 1820 z domkiem
38. Kasperowce 1010 z domkiem

39.
40.

1 4 7

Borszczowski

Czortków-Skała Białokiernica 1214 z domkiem

Zaleszczyki-Skała
Borszczow 1072
Korolówka 982 z domkiem

42. Iwankow 407 z domkiem
43.

'"447
45."
46.

^Borszczow-Okopy

Wv

Perejmy 782
Krzywcze doJne 371 . z domkiem
Babince 219 z domkiem
Kozaczówka 211 z domkiem

47.
748.

49.
507"
51.

Iwanie-Mossorówka Iwanie puste 2212 z domkiem
Uście biskupie 1411

2333
z domkiem

Kolędziany-Borszczów
Jezierzany z domkiem
Kozaczyzna 530 z domkiem
Łanowce 1046 z domkiem

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej w iadom ości, Wydział krajowy oznajmia zarazem , że do 
dniaA5 września b. r . , to jest przed term inem  wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjmować bę- 
dzie^oferty na każdą stacyę mytniczą wykazem objętą.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zaw:erać ośw iadczenie, że oferentowi znane są wszystkie 
warunki licytacyjne i że wszystkim w arunkom  dzierżawy w zupełności się poddaje. Nadto ma oferent podpisać 
protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega, na dow ód, że przyjmuje w tym protokole 
zawarte postanowienia.

Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą.
Na kopercie oferty wymieni podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opie­

czętowaną i z wymienieniem na niej stacyi m ytniczej, złożone wad jam  licytacyjne, które wynosić ma 
10% łącznej kwoty wywołania.

Wydział krajowy zastrzega sobie prawo przyjęcia wedle swego uznania, tylko olerty korzystnej [i dającej 
gwarancyę dotrzym ania warunków dzierżawy.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IV. Wydziału krajowego lub też w kan- 
celaryach Wydziałów powiatowych, jak również otrzymać formularz na ofertę.

Z  R a c ł y  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

We L w o w i e ,  dnia 30 czerwca 1898 r.

Słuchacza praw
(izraelity) z I lub III. roku praw, po­
szukuje się do objęcia lekcyi od 15 
sierpnia w Krakowie za utrzymanie. — 
Zgłoszenia pod 1 J 4 3  przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowej Reformy." 1143 2 3

Z powodu słabości lub zamie­
nię rentowny fabryczny interes te­
chniczny dobrze się opłacający i ka­
żdemu łatwy do prowadzenia. Wezmę 
w zamian kamienicę lub dobra, zwyżkę 
dopłacę, względnie skredytuję. Zgłosze­
nia pod „Opłacający" przyjmuje biuro 
dzienników K. Buchstaba we Lwowie, 
ul. Karola Ludwika Nr. 21. 1137 2 6

otrzymuje się przez użycie Krem n twarzo­
wego J. Wiśniewskiego, który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi. liszaje - wągry 
I wszelkie w yrzu ty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  Krakowie skład ł. Wiśniewski, Stra­
dom 7 , droguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bo­
chni: J?n Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farjna- 
cyi“. Słoik *»0 centów. 75 62 0

g  Bieliznę.
kołnierzyki, mankiety, skar­
petki , pończochy, ręczniki 
do wodnej kuracyi, czepki 

i płaszcze do kąpieli 
Rękawiczki skórkowe 
własnego wyrobu, oraz ni- 

ciane i jedwabne; 
Krawaty najnowsze;

O t o u w l e  jasne, 
pantofelki męskie i damskie;

Perfumy i wszelkie przybory 
• toaletowe ? 10

polecają po cenach nader przystępnych

B r . Bilcwscy
w Krakowie, 

obok kościoła N. P. Maryl.

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i kola­
c j e  czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Ai)0- 

nentów z i  znacznam ustępstwem
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem 

771 54 0 Jńzaf Bielawski.

w Zakopanem
otwarty przez cały rok.
P ołożenie najpiękniejsze i na jzd rowsze 

Ę/if~ w Zakopanem. " t o S  
Pokoje w ygodne i z  kom fortem  

urządzone. 
lO - moricowy parh własny. 
W szelk. urządzenia dla ro z ry w k i Gości.

ŚROLiKI LECZNICZE: 
umiejętna h y d ro te ra p ia , gim nastyka 
le c zi.lc za , massage , elektroterapla, 

żyw ienie  dyetetyozne.
Kuchnia wyborna. 

Cena od osoby 3 złr. dziennie 
i wyżej za wszystko.

Szczegół, prosp ekty ro zs y ła  na żądanie 
1051 4 0 Z a . r s t n . r l .

W O D A  do U S T
najskuteczniejszy 1000 5 6

środek antyseptyczny do ust i zębów
Pięć kropel wystarcza.

Skład w  Krakowie: Magazyn uni- 
wei salny Romana Drobnera.

Societś de produits hygiśniques 
Stapler & Co., Wiedeń, X VIII., Gentzg. 27.

F O R T E P IA N Y  Z  M ECHANIKA A N G IE L S K Ą  N A JZ N A K O M IT SZ E J W  A U ST R Y I FABRYKI

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W A L . A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


